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Z nad Bosforu.
LWÓW 13. października.

Praw dziw ość przysłow ia: „historja się po-
w ta rza" stw ierdza się i tym  razem , a m ianow i­
cie przez ogłoszenie pewnego dokum entu pań­
stwowego. J a k  głoszą, dokum ent ten  ogląda 
światło dzienne po raz  pierw szy, chociaż nosi 
da tę  z r. 1844. W tedy  ca r M ikołaj I. złożył 
w izytę królowej W iktorji i konferow ał k ilk ak ro ­
tnie z sir Robertem  Peelem, ówczesnym szefem 
gabinetu, i w ydał polecenie hr. Nesselrodem u, 
aby  w tej kw estji spisał „m em orandum ". Angli­
k ań sk i pastor M ’Goll o trzym ał jeden egzem plarz 
od barona Jom ini’ego i ustępam i teraz  go ogłosił.

D okum ent ten nie jest pozbawiony znacze­
nia dla spraw y w schodniej i dzisiaj joszoze. W y ­
n ika  mianowicie z niego, iż c a r  M ikołaj I. już 
w tedy chciał z A nglią dojść do porozumienia 
w tej kw estji, a mianowicie co do następu jących  
punk tów : 1. U trzym anie państw a otomańskiego 
ta k  długo, ja k  długo ta k a  polityczna kom binaoja 
będzie możliwą i 2. na  w ypadek , gdyby  takow e 
npaść m iało, należałoby osiągnąć tym czasowe 
porozumienie co do utw orzenia nowego stanu rze­
czy. D alej należałoby sta rać  się o to , aby  ża­
dna zm iana w w ew nętrznej sy tnaoji tego pań­
stw a nie zag rażała  bezpieczeństw u A nglji i Ro 
sji i tym  prawom, które  im są trak tatow o zape­
wnione, jak  rów nież i u trzym ania  europejskiej 
równowagi.

W  dodatku  do ogłoszonego w łaśnie „memo­
randum " cy tu je  M’Goll in teresujące oświadczenie 
ca ra  M ikołaja 1., w ystosowane w ośm la t później 
do am basaroda angielskiego sir H am iltona S ey ­
m oura :

„Co się tyczy  S tam bułu , to nie posiadam 
tych  sam ych iluzyj co K a ta rzy n a  II . Przeoiw nie, 
niezm ierne rozszerzenie się Rosji uw ażam  za 
niebezpieczeństw o dla niej sam ej. C hciałbym  
widzieć T urc ję  dość silną, aby  u innych państw  
zasług iw ała  sobie na szacunek. G dyby je d n ak o ­
woż T urc ja  upaść m usiała, w takim  razie An 
glja  i Rosja powinny się porozumieć, co m a sta ­
nąć na  miejscu państw * Osmanów. Co do mnie, 
to p rzyrzekłbym , że n igdy nie zabiorę S tam bułu , 
jeżeli proponowany przezem nie u k ład  między 
Rosją a  A nglją przyjdzie do sku tku

G dyby którykolw iek z carów  m iał zdobyć 
S tam buł, albo też w idział się zmussoBym zająć 
go i ufortyfikować silnie, to w tak im  razie  po­
niósłby w Rosji szkodę. G dybym  sam m ej rezy ­
dencji nie przeniósł nad  Bosfor, to uczyn iłby  to 
mój syn, albo przynajm niej mój w nuk. T ak a  
zm iana nastąp iłaby  prędzej czy później, gdyż 
Bosfor jest cieplejszy i piękniejszy  niż P e te rs­
b u rg  lub M oskwa; ale gdyby  kiedyś ca r zam ie­
szkał w Stam bule, w tedy Rosja p rzesta łaby  byó 
Rosją. Ż aden Rosjanin tego by nie chciał, a  k a ­
żdy  chętnieby w idział chrześcjańską wojnę k rz y ­
żową w celu oswobodzenia m eczetu św. Zofji. 
I  ja  myślę ta k  samo. N ik t jednakow oż nie p ra ­
gnie, aby Kreml przełożyć do „Siedm iu W ież.*

D aily Chronicie zauw aża, iż „pierw sza p ró ­
ba konwencji angielsko rosyjskiej spełzła na 
niczem. W  ośm la t później ca r rą b ił A nglji no­
we propozycje. W tedy  odpowiedziano na  to k o ­
alicją angielsko francuską i wojną k rym ską." 
W  prasie angielskiej p rzebąku ją  dzisiaj znowu 
o próbach zaw arcia sojuszu angielsko rosyjskiego. 
K to  wie, może za la t ośm będziem y mieli d ru ­
gie w ydanie wojny krym skiej, jeżeli mam y wie­
rzyć przysłow iu: „historja się pow tarza."

*•  *
Ponure wieści nadchodzą w listach p ry ­

w atnych  do L ondynu o życiu w S tam bule, jak o  
połączonem  z niebezpieczeństw em  dla chrześci­
jańsk ich  cudzoziemców w szystkich narodowości. 
Ó  usposobieniu „biedniejszych k las tu reck ich" 
opowiada opublikow any te raz  p ryw atny  list p e ­
wnej Szw ajcarki. O na i je j b ra t zauw ażyli 
uderzająeą  zm ianę w zachow aniu się tych  ludzi. 
P n e d  niedaw nym  czasem  ośw iadczał je j b r a t :  
— „Sądzę, że nasi T u rcy  poszliby za  tobą lub 
za  m ną w ogień i wodę". —  „ Ja  sam a — pisze 
dalej S zw ajcarka —  m iałam  zaw sze to uozuoie,

W ydawcy i w łaśc ic ie le : Dr. K azim ierz OstaHzewski-Barański i  M ieczysław  Sclim itt.
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że w razie jakiegoś buntu  będziem y mogli li , 
czyć na ochronę naszych w łasnych T urków . • 
G dziekolw iek ty lko się udałam , biegło ich za- * 
wszo za m oą trzech lub czterech, w spółzaw odni­
cząc m iędzy sobą w przyjem ności dźw igania 
mego kosza. T eraz  je d n a k  zauw ażyłam , iż un i­
k a ją  ranie i udają, że mnie nie widzą. Ż aden z 
nich nie przychodzi już do nas po lekarstw o 
albo po trochę herbaty , ja k  to czynili zw ykle. 
Starzec jeden, którego znam od dłuższego czasu, 
sta ra  się przejść obok mnie w milczeniu Pytam  
go się, ja k  mu się pow odzi? — „Dobrze, d o ­
brze — odparł — trzem  (O rm janom ) strzask a­
łem  łby , te raz  mogę um rzeć szczęśliwie 1“

A utorka listu przypisuje tę  „epidem ję fa ­
natyzm u" kazaniom , w ygłaszanym  dla biednych 
ludzi w m eczetach. Mówią im tam , że „przyjść 
z pomocą niewiernem u, chrześcjaninow i, już jest 
grzechem , a każdy kto g iaura sprzątnie z tego 
świata, zasłuży sobie na ra j M ahom eta". Uozą 
ich tam  także, że „wierni są praw dziw ym i, 
jedynym i i prawowitym i w łaścicielam i w szyst­
k ich  dóbr na tej ziem i".

W  ten  sposób w najnow szych czasach ra ­
bunki sta ły  się tak  częste, jak  m ordy. A utorka 
sam a w idziała dwa wozy pełne trupów , „upa­
kow anych j&k sardynk i", a zaraz za nimi wóz 
ogromny, naładow any m eblam i, dyw anam i, ze­
garam i i t. p. przedm iotam i, którym i potem dzie­
lili się m ordercy i rabusie. Ogólnie już  mówią 
w Stam bule o tern, że „na w ypadek , gdyby się 
zbliżyła obca esk ad ra" , wszyscy chrześojanie 
bez w yjątku  muszą pójśó pod nóż. Tysiące żyje 
pod obuchem  strachu  we dnie i w nocyl L ist 
je j kończy się słowy: „B ra t mój i ja  żyjemy, 
ufając Bogn, mam y tu bowiem do spełnienia 
ważne zadanie. U ciekać nie możemy i nie p ra ­
gniem y też w cale."

** *
J a k  zapew niają powszechnie, wielu z mie

szkających w Stam bule cudzoziemców w ysłało 
papiery  wartościowe i kosztowności do banków  
angielskich , w celu pewniejszego icb przechow a­
nia. W edług  telegraficznego doniesienia z P a ­
ryża, b ank  otom ański i Credit lyonnais rozpo­
częły już w ysyłkę sw ych kapitałów  do P aryża . 
W  ciągu k ilku  dni depozyty te  dosięgły sumy 
czterech miljonów franków . W  świecie finanso­
wym  londyńskim  głoszą, że najlepszą p resją  na 
rząd  tu reck i będzie odjęcie m u środków  finanso­
w ych. Pow ażna liczba insty tucyj kredytow ych 
na kontynencie podziela to samo zapatryw anie. 
F inansow e „zbojkotow anie" T uroji zdziała w ię­
cej i p rędzej doprow adzi do usunięcia haniebnej 
kam ary li pałacow ej, niż ukazanie  się eskadry  
cudzoziem skiej pod m uram i S tam bułu

* *
W  Anatolji w ybucLły znowu rozruchy woj­

skowe, a to z powodu, iż żołnierze od dziew ię­
ciu m iesięcy nie otrzym ali w cale żołdu. Może to 
znowu doprow adzić do rabunków  i mordów 
k tó rych  ofiarą mogą paść chrześojanie, bez ró ' 
źaicy w yznania, rasy  lub narodowośoi.

Węgry przed wyborami.
Pierw sze stronnictw o n a r o d o w e  h r. Ap- 

poniego w ystąpiło ze swym program em  wybor- 
i czym , niezm iernie rozw lekłym . Przypom niaw szy 
| znane praw nopolityczne zasady tego stronnictw a, 
j to je s t teoretyczne obstaw anie przy ugodzie au- 

Btrjacko-węgierskiej z r. 1867, w raz z żąda­
niem  jej „w ydoskonalenia", odezw a jako  główne 
zadanie przyszłego sejmu uw aża „zw alczenie 
przesilenia, pod którem  upada rolnictw o, odno­
wienie ugody finansowej z A ustrją, ocalenie za- 
grożonyoh osobistych i politycznych swobód oby­
w ateli." Co do odnowienia ugody, odezwa o- 
św iadcza, że stronnictwo narodowe nie może 
żadną m iarą  przystać na podwyższenie kwoty 
w ęgierskiej, tudzież oskarża gabinet, że w tej 
kw estji zam ierza poświęcić m aterja lny  in teres 
kra ju . Tern samem h r. A pponyi, zapom inając, 
że w polityce nie trzeb a  w ygłaszać w yrazu „ni 
g d y " , znowu zagrodził sobie drogę przejśoia z 
opozycji do dodatniej czynności rządow ej. R ó­

wnocześnie a odezw ą stronnictw a narodowego 
dzienn ik i budapeszteńsk ie  ogłaszają d ługie w y­
ciągi z obszernego dzieła b. m inistra a latere 
hr. Ju ljasza  A ndrassy’ego, młodszego syna ś. p. 
m inistra spraw  zagranicznych, k tóry  bardzo 
gruntow nie w ykazuje konieczność zachow ania 
ugody z roku  1867, w inlesesie W ęg ier i trafnie 
k ry ty k u je  fałszyw ą tak ty k ę  stponniotwa narodo­
wego, rzekom o uznającego ową konieczność, ale 
nieustannie podkopująoego ugodę. O bszerne, 
obejm ujące 500 stron dzieło hr A ndrassy’ego, 
wyszło w praw dzie przed  ukazaniem  się odezwy 
w yborczej hr. Aponyi’ego, ale z nią zestawione, 
działa tern silniej.

O dezw a k a t o l i c k i e g o  stronnictw a ludo 
wego, podnosząc, że naród w ęgieiski by t i sła 
wę swoją zaw dzięcza chrześojaństw u i co do 
swej konstytucji, wolności i cyw ilizacji b y ł z a ­
wsze chrześcjańskim , w ygłasza żądanie, aby i na­
dal „w rzędzie narodów chrześcjańskich b y ł re 
ligijnym , m oralnym  i wolnym." S tronnictw o k a ­
tolickie dom aga się rew izji ustaw  kościelno- 
politycznyoh, zachow ania tysiącletniej konsty tu- 
cji w ęgierskiej, z pełnem i praw am i korony i wol 
nością narodu, u trzym ania  sam orządu, usunięcia 
b iu rokra tycznej cen tralizacji, sprawiedliwości dla 
w szystkich narodowości, opieki dla rolnictw a 
i dla robotników. Go do odnowienia ugody finan­
sowej, odezwa „nieustanną dyskusję ugody z roku 
1867. uw aża jako szkodliwą dobru  pow szechne­
m u" i dom aga się szybkiego i sprawiedliwego 
załatw ienia tra k ta tu  handlowego i kw estji kwoty. 
W y n ik a  stąd, że katolickie stronnictwo ludowe 
nie będzie, ja k  stronnictw o „narodow e", opierać 
się słusznem u podwyższeniu kw oty w ęgierskiej. 
D otąd w ystąpiło 5l) kandydatów  tego stronm otwa, 
pomiędzy nimi h r, F e rd y n an d  Z ichy w Keozke- 
meoie, a kanonik  M olnar, k tóry  od dwóch la t 
k ieruje organizacją stronnictw a, w E sterhazie  — 
obaj więo w czysto m adjarsk ich  okręgach . Z re ­
sztą pomiędzy kandydatam i d la  półnoouych 
okręgów , dużo nazw isk słow iańskich.

F rak c ja  K o s s u t h a  (lewe skrzydło  stronni­
ctw a niezawisłości) w swej krótkiej odezwie „po - 
stęp i liberalizm " wym ienia jako  nierozdzielne 
od samodzielnośoi W ęgier i tem i hasłam i u sp ra ­
wiedliw ia głosowanie za polityezno-kościelnymi 
projektam i gabinetu. D alej odezwa aapew nia, że 
to strouniotwo z żelazną w ytrw ałością walczyć 
będzie przeciw ko każdem u rządow i i gabinetow i,

I k tóry  uzna ugodę z t ,  1867. O dezw a domaga 
się przeto odrębnej aruiji w ęgierskiej, własHego 
m inistra spraw  zagranicznych, zniesienia wspól­
nego m inisterstw a finansów, słowem unji perso­
nalnej. Logicznie stąd  Wynika, że stronnictw o 
n iezaw isłości, odrzucając zasadnicze spraw y 
wspólne, sprzeciw iać się będzie odnowieniu ugody 
handlowej i ustanow ieniu kw oty. O dezw a w re­
szcie zaleca w prow adzenie powszechnego głoso­
wania, zawisłego od umiejętności czytania i pisa­
nia po m adziarsku Oczywiście przepis lak i po­
gw ałciłby zabezpieczone konsty tucją  praw a in­
nych narodowości. Z e  w zględu na UBtawę, 
w edług  k tórej językiem  obrad sejmu jest m a­
dziarski, względnie dla 40 delegatów  sejmu za- 
grzebskiego kroacki, m ożnaby co najw ięcej od 
posłów dom agać się znajomości języka  m adziar­
skiego, ale żądać tego od wyborców, nie ozna­
czałoby rozszerzenia dotychozasowego praw a w y­
borczego, lecz przeciw nie znaczne jego uszczu­
plenie. W  niektórych okręgach  w ystępują k an ­
dydaci frakcji K ossutha przeeiw ko kandydatom  
drugiej frakc ji stronnictw a niezawisłości (U grona).

W  imieniu stronictw a l i b e r a l n e g o  praw do­
podobnie program  w yborczy wygłosi jego na 
te raz  przyw ódzca urzędow y, prezes gabinetu  
Banffy n a  z g r o m a d z e n i u  s w y c h  w y b o r ­
c ó w . W  Tem eszw arze o m andat, k tóry  dawniej 
piastow ał h r. S zapary , ubiega się m inister hon- 
wedów, jen era ł F e je rv ary , dotąd  w ybierany w 
Budzie. N atom iast w budapeszteńsk im  I. okręgu  
w ystępuje, jako  k an d y d a t, dr. F a lk , w ydaw ca 
P. Lloyda, w ybierany dotąd w A radzie. M inister 
E rd e ly i widooznie nie spodziewa się sukcesu 
w Jaszberenaoh  (przeciw ko Apponiem u), bo 
równocześnie ubiega się o m andat w D una-Ser-

daheli pod P reszburgiem . W  tern mieście 
k a n d y d a tu ra  Szilagyi’ego jest zagrożona przez 
kato lick ie  stronnictw o ludowe. N am iętna w alka 
w yborcza wywiąże się w Rjece (F ium e), której 
b. poseł, hr. Teodor B atthyany , p rzerzucił się na 
stronę hr. A pponyi’ego.

Sprawy ruskie.
Pp. A leksander B arw iński, Anatol W achnia- 

nin, ks kan. Piórko, ks. kan. C zapelski i dr. 
W łodzim ierz Kocowski zwołują na dzień 14. bm. 
do sali ratuszow ej we Lwowie poufne zgrom a­
dzenie Rusinów, w celu utw orzenia nowego T o ­
w arzystw a politycznego ruskiego. Z aproszenia 
na to zgrom adzenie opiewają ja k  n a s tę p u je : 
„W  narodow ym  rozwoju Rusinów galicyjskich 
bardzo w ażnym  b y ł rok  1890. B y ła  to chwila, 
w której Rusini galicyjscy po długiem  polity- 
csnem b łąk an ia  się (m anifest „Słow a" z r. 1886, 
proces Olgi H rabarow ej, Naum owicza itd.) po 
raz drugi od r. 1848 w yprow adzili narodow ą 
ru sk ą  spraw ę na czystą wodę, w yrzekli się anti- 
narodow ych dążeń i w yraźnie zaznaczyli narodo­
wą odrębność i samoistność narodu ruskiego, 
stając przy rusko katolickiej oerkwi i dynastji 
habsbursk iej. Je d n a k  przeoiw nicy rozwoju r u ­
skiego narodu na zasadach  narodow ych i k a to ­
lickich, potrafili zasiać nieufność w społeczeństwo 
rusk ie, zakłócić i zaciem nić czystą  spraw ę ru sk ą  J 
pod hasłem  konsolidacji w szystkich  sił rusk ich . 
Z aczęły  się znów kom prom isy z antinarodowym i 
elem entam i, k tóre wniosły rozstrój i rozk ład  
w społeczeństwu rusk ie  i ham ują organiczną 
praoę nad  rozwojem narodu ruskiego w G alicji 
na  podstaw ie katolickiej. W  ostatnich czasach  
doszło do tego, że zgrom adzeń rusk ich  naduży­
w a się do zniew agi najwyższego księcia rusko- 
kato lickiej oerkw i (w iec stanisław ow ski), albo 
do dem onstracyj antinarodorow ych i antikatoli- 
ck ich  (zebran ie tow. im. K aczkow skiego). T ak a  
robota w prow adza dem oralizację, rozk ład  i roz- 
strój w społeczeństwo ruskie, zaciem nia narodo­
wą samo wiedzę i zaprzepaszcza czystą ru sk ą  
spraw ę. Z  tak ich  dzieł w ynika ty lko  oczyw ista 
szkoda d la  narodu ruskiego. D alej ta k  być nie 
może i nie powinno.

In te res narodu ruskiego w ym aga, aby 
w szyscy szc ierzy  zwolennicy narodowej idei ru ­
skiej, k tórzy  niew zruszenie stoją przy rusko- 
kałoiickiej cerkw i i uznają narodową odrębność 
i samoistność narodu ruskiego, złączyli się do 
wspólnej p racy  nad  narodowo polityczną i eko­
nomiczną organizacją i szozerze a gorąco zajęli 
Bię narodowem i, politycznem i i ekonomicznemi 
potrzebam i narodu ruskiego, podnosili jego o- 
św iatę i n a  tych  polach pracow ali w duchu za­
sad rusko katoliokiej cerkw i. Po myśli uchw ał 
poufnych zgrom adzeń z dn ia  26. g rudn ia  1895. 
i 22. w rześnia 1896. podpisani zw ołują na  dzień 
14. b. m. do sali ratuszow ej we Lwowie na go­
dzinę 3 cią poufne zebranie. Przedm iotem  obrad 
będzie przedew szystkiem  spraw a założenia tow a­
rzystw a, k tóreby  się zajęło p racą d la  dobra na­
rodu ruskiego w Galicji, w myśl zasad powyżej 
określonych i było tej pracy ogniskiem . D a l­
szym program em  porządku łziennego zgrom a­
dzenia będą wnioski członków. Lwów 30. wrze 
śnia 1896." N astępują  podpisy zw ołujących zgro­
madzenie*

O dezw a ta  pow ażaa i rozum na ściągnęła na 
siebie pioruny D ila. N apada ono w nietaktow ny 
sposób na p. Barw ińskiego, ciężki mu robi z a ­
rzu t z tego, że p. B arw iński, p racu jąc z w ielkim  
pożytkiem  dla narodu ruskiego, równooześnie nie 
napada na Polaków i nie nazyw a icb wrogami 
w szystkiego, co rusk ie .

M amy nadzieję, iż wielce rozsądne słowa 
p. B arw ińskiego trafią  do serca Rusinów i że w 
nowem tow arzystw ie złączy się do wspólnej 
p racy  na pożytek narodu ruskiego wszystko, co 
Ruś m a najlepszego. Nowemu tow arzystw u, k tó  
re  choe pracow ać d la  Rusi pod sztandarem  
wierności d la rusko-katolickiej cerkw i i samo- 
istności narodu ruskiego, zasyłam y serdeczne 
„Szczęść Boże!"

£

*O

£

Francuz o literaturze polskiej.
W czoraj podaliśmy w k ilku  słowach wiado 

mość o najnowszej pracy profesora lite ra tu r i ję- /ł- 
zyków  słow iańskich w Collóge dc F ra n c e  p. L u ­
dw ika L egera  i przytoczyliśm y k ilk a  zdań jego 
o „Panu  T adeuszu" M ickiewicza. O książce  ̂
tej p. W . K osiakiew icz, korespondent parysk i 
K raju, pisze co n astęp u je : <

P  r Louis L eger, n igdy nie b y ł ła sk aw  na j 5 i 
naszą lite ra tu rę . W  pierw szym  tomie dziełka, c ! 
którego w łaśnie u k aza ł się tom  d ru g i, n ie  zna- ■=' 
lazł d la  niej ani k a w a łk a  miejsoa. O becnie je- ^  
dnak  zyskaliśm y w oczaeh tego następcy  Mickie- 
w icza cokolw ieczek więcej ł a s k i ; naprzód znaj- -o 
dujem y w tym  tomie drugim  a rty k u ł, poświęco- £  
ny historji k a ted ry  w College le F ra n c e , a r ty -  o  
ku ł, w k tó rym  pan  L eger pisze o M ickiewiczu, *£ 
a  tak że  i nieco o so b ie ; potem spory a r ty k u ł o 
„Messire Thadde,u w którym  p. L eger zw raca &S 
uw agę F rancuzów  na to arcydzieło i wreszcie ® 
jeden  a rty k u ł o Ju ljan ie  Niemcewiczu.

I  to nie wszystko. Z araz  na w stępie, w k tó ­
rym  autor ośw iadcza, że s tara  się, o ile może, 
w w yk ładach  i pism ach swoich, „tenir la ha- 
lance egaleu pom iędzy tym i ludam i „d’importance 
si inegaleu — znajdujem y no tatkę, w której 
au tor zdaje się uspraw iedliw iać ze swojego za­
niedbania naszej lite ra tu ry . „Z ależało  mi na 
tern — p is ie  w odnośniku, zaraz na  stronie 7 
— ab y  nie pom inąć żadnego z ludów słow iań­
skich i jeżeli ten  lub ów nie figuruje w danym  Ui1 
tom ie danej serji, znajdzie  się go w innym  to- ^*. 
mie. W  ten  sposób lite ra tu ra  polska, pom inięta —t 
w tomie I , figuruje w obecnym  i w I. i H I. ^  
moioh „Etudes Slavesu (nie lisząc „H istorji % 
ogólnej" pp. L ayissa i R am baud), gdziem jej po- 
św ięcił w iele artyku łów . Jed en  z k ry tyków  złej 
woli oznajm ił pew nego razu  w jednym  z prze 
glądów polskich, żem w yłączy ł jego k ra j ze 
św iata słow iańskiego, ponieważ on nie by ł re- 
p rezentow any w jednym  z moich tomów. G łup- ® 
stwo to (ineptie) zreprodukow ano zostało w „En- 
cyklepedji powszechnej* (O rgelb randa),.. A by ?r 
dać siłę swojemu zaprzeczeniu, au tor powołuje -n> 
się na  spis swoich a rtyku łów , rozdzielonych na 
k ra je , gdzie je d n a k  m y w raz z B u łg a rją  zajm u- r ;  
jem y ostatn ie m iejsca. W szystko, co p. L eger o £  
naszej lite ra tu rze  pisał dotychczas, to dw a szki- ^  
c e : o F red rze  i o K ochanow skim . N a „trzydzie- ® 
ści la t p racy "  w tym  zawodzie nie jest to w cale % 
wiele. g.

Ale lepiej późno niż n igdy. Przejm ijm y się -s 
tą  zasadą  poczciw ą i przyjm ijm y życzliw ie do- S- 
bre, choć nieco późne chęci pana L egera , żału- g  
ją c  tylko, że ty ch  dobrych  chęci w jego p racach  g  
o nas jest daleko więeej, niż w szystkiego innego, 
czegoby od poważnego uczonego, profesora in ­
sty tucji ta k  św ietnej, jak  Collćge de F ra n c e , §- 
w ym agać należało. »

O szkicu, poświęconym  Juljuszow i Niemce- ło­
wiczowi, nie wiele jest do powiedzenia. Je s t to 
„wspomnienie, k tó re  się należało człowiekowi, £  
którego zw łoki leżą we F ra n c ji i k tó ry  tu  spę —• 
d z ił swoją starość*. A utor ła tw ym  stylem  opo- g" 
w iedział jego życie i działalność i podał we 
w łasnym  p rzek ładzie  w ierszow anym  balladę  o g; 
Ż ółkiew skim . P rzek ład  dokonany przez L eg era  4  
w czasach jego młodości, je s t zupełnfc w ystar- ^  
czający. Oto je d n a  strofa na  p ró b ę : E.

De feuillage nouveau la foret se couronne Z.
L a  lu n ę  r e e p le n d i t  d a n s  u n  c ie l  s -zu re  g
M a is ,  t a n d is  ę u e  sod c s s ę u e  • t in c e l l e  e t  r a y o o n e
Le c h e y a l ie r  s o u p i r e  e n  so n  o o e u r  d ć c h i r e .  ®

D opraw dy F ran cu z i nie m ają rac ji, w yrze- ty­
k a jąc  się tłóm aczeń w ierszow anych. Dość poró- p 
w nać choćby tę balladę z u ryw kam i francuski- E 
mi prozą z „P an a  T adeusza* . O kropność, ja k  
w „Messire Thaddeu jest m ało M ickiewioza.

W  obszernym  szkicu „L a  chaire de litteia- *  
tur es slates au College de France. 1840—1880“ (  
p. L eg er opow iada h istorję utw orzenia tej k a te ­
dry , obaw y L udw ika F ilipa , w pływ  n a  k ró la  * 
księżnej O rleańskiej, opozycję niejakiego p. m 
Auguis w  parlam encie, k tó ry  tw ierdził, że Sło- |  
w ianie nie m ają lite ra tu ry , rap o rt o spraw ie p. *
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KUZYNKA ZE WSI.
(The lotcly Malincourt).\

p o w ib SC
H e l o j i L - y  M a t h e r s ,

Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy.)

„Czego oko nie widzi, tego sercu nie ża l"— 
mówi przysłowie. G dyby C yntja w iedziała, ja k  
oierpi L esley , gdyby  z dum nych ust tej dziew 
ozyny w yrw ał się bodaj jeden okrzyk  boleści, 
b y łaby  C yntja znalazła  siłę do w yrzeczenia się 
R onny’ego. T a k  jed n ak  nie słyszała  i nie wie­
d ziała  nic, a zaręczyny Lesley  z Yelvertonem  
dowodziły jasno, iż Roger, a nie R onay posiadał 
je j serce. Jak żeb y  inaczej mogła się w yrzec
R onny’ego?

Tego samego popołudnia nap isała  do Lesley. 
B y ł to p ierw szy znak  życia, ja k i  d a ła  o sobie 
od chwili zaw arcia uk ładu  na  GroBTenor
Place.

„Appuldurcomhe Mouse 
Wtorek.

„W tej chwili dow iedziałam  się, ż« wycho­
dzisz za  mąż za Y elvertona. N ie czyn iłabyś te ­
go z pewnością, gdybyś go nie kochała , a b ła ­
gam  Boga, abyś b y ła  szczęśliwą. G dy Ronny 
wogóle k iedyś odzyska zdrowie, pobierzem y się, 
jeżeli nie, mam  praw o pielęgnow ania go i czu­

wania nad nim, a te  w szystko, czego żądam . 
T eraz  wiesz, co to znaczy, ponieważ nareszcie 
sam a po inałaś, oo to jest miłość. P raw dopodo­
bnie zobaczym y się w krótce, a ta k  bardzo p ra ­
gnę się z tobą widzieć znowu —  dodała, a po­
tem  p rzek reśliła  te słowa.

Lesley m ogła się odważyć na w idzenie się 
z Ronnym, on jednakowoż dłngo, długo jeszcze 
nie powinien b y ł m yśleć o w idzeniu się z nią, 
inaczej p rzepadłby  jego spokój.

„Bądź zdrow a, Lesley , niech cię Bóg b ło ­
gosław ił" —  tem i słowy kończył się list.

*  *  *

N a pół czuw ając leżał R onny w nocy i 
m yślał i dum ał. Z dała  ukazyw ały  się b rzydkie  
kontury  posługacza, k tóry  czuw ał przy nim i 
tem u kiedyś ta k  silnemu człowiekowi przypom i­
nał teraźn iejszą słabość.

—  Oh, mój Boże, co ja  zrobiłem , oo ja  
zrobiłem! Jeżeli ona postaw iła m iędzy nam i m ur, 
dzielący nas na  w ieki, dlaczego m usiałem  to 
samo uczynić? „Z  głębi wyoiągnąó nerw  i zabić 
go“ —  pow iedziała kiedyś. G dybym  znaczył 
d la niej coś tylko, a  ona gdyby się s ta ra ła  w y­
naleźć ten nerw  i zniszczyć go?.

J ę k n ą ł głośno zrozpaczony, a posługacz 
p rzybieg ł, sądząc, iż chory ma boleści.

C yntja  1 Ronny leżał i długo, dłngo p a trzy ł 
n a  ten  obraz, k tóry  teraz  nie w ydaw ał m u się 
ta k  okropnym . N aw et w strę t jego do delikatnej 
woni fjołków leśnych zn ik ł w przyjem ności spo­
glądania n a  jej piękne ksz ta łty . P rzy tu lił się do 
oiej, ja k b y  śm ierć obsia ła  się przy tu lić  do ży ­

cia, ohciał ogrzać przy  jej ogniu, je j sile życio- | 
wej. N aw et m atka  jego nie b y ła  w stanie n a ­
tchnąć go tern uczuciem  pociechy i pewności, 
ja k  to C yntja ożyniła w  najsm utniejszych godzi­
nach. P rzez  całe  życie m iała  być więo jego 
opiekunką, gdy tym czasem  Lesley szybkim  pe­
wnym  krokiem  m iała  ja k  A ta lan ta  uciekać 
przed burzą, prześladow ana przez Y elyertona i 
doganiana przez niego. S trach  go ja k iś  ogarną ł 
p rzed przyszłością. N agła, lękliw a cisza rozsia­
d ła  Bię w pokoju, a gdy posługacz nadbiegł, 
znalazł Ronnyego zem dlonym .

Y X X I.

J a k  strasznym  by nie by ł ten  ból duszy , 
którem u o mało nie ulegliśm y, jak  ciężkie fizy­
czne katusze nie przecierpielibyśm y, nadchodzi 
jednakow oż chwila d la  w iększej części, nie, dla 
w szystkich  zdrow ych ładzi m iędzy nam i, w kló 
rej staje się nam  jasnem , iż na tu ra , dotychczas 
uw ażana za pogrążoną w leniwym spokoju, po­
woli i stopniowo odnow iła w nas siłę do wesela, 
do używ ania rozkoszy. Pew nego dnia otw ierają 
się nasze seroa i oto świat jest znowu jasnym  i 
pięknym , radość z życia znowu św ieża i wesoła 
k rąży  po naszych żyłach.

T a k  p rzebudziła  się Lesley pewnego p o ­
ranku , w którym  m iała o trzym ać list od C yntji, 
z nadzw yczajnie lekkiem  sercem , czem u się dzi­
w iła sam a. Pow iedziała sobie jednak , że Ronny 
żyje, że ma się lepiej, i że coś pięknego n a ­
praw dę jest w tern życiu. Podniosła się a a  
łóżku i podziękow ała Bogu za wszystko a g łęb i 
d u s iy  i w sposób, ja k i się n iebu  podoba.

W  jasnym  b lasku  prom ieni porannych  sze­
p ta ła  do niej nadzieja, że w m iarę tego, ja k  
Ronny staw ał się silniejszym , m usiały aię wzma­
gać jego siła  woli, jego m ęska am bicja, gdyż 
am bitnym  był naturalnie, inaczej nie by łb y  męż­
czyzną ! Rozkoszne drżenie przebiegło po jej 
ciele, gdy  pom yślała, że może pewnego dnia za­
cznie ją  znowu tyranizow ać i pouozać. Bob 
i Roger byli ta k  straszliw ie zgodni, tak  niezdolni 
do odkrycia  w niej jakiegoś b rak u , że jej b łędy  
charak te ru , ja k  zarozum iałość i inne, z dniem 
każdym  staw ały  się potękmejsze. Oh, jakże  tę ­
skn iła  za tern, aby  usłyszeć jogo przyjacielski 
g łos:

— Lesley, czy by łaś g rzeczn ą?
Jak że  chciała  uchw ycić jego drogą rękę  

i odpow iedzieć:
—  Oh, Ronny, potrzeba mi było ciebie, aby 

się u trzym ać w w łaściw ych gran icach .
Może nigdy nie będzie w stanie opuścić 

łó żk a?  W tedy nie m ógłby się też ożeniś i po 
lataoh, la tach  możeby C yntja d a ła  się ub łagać 
i posłała po nią, po Lesley. U siad łaby  w tedy  
przy nim i z a p y ta ła :

— Ronny, dlaczego do mnie nie pisałeś, 
dlaczego przez Y elyertona nie kaza łeś  mi powie­
dzieć ani jednego jedynego słów ka, jeżeli mnie 
kochałeś?

A onby odpow iedział:
—  B yłem  na  to za dum nym , Lesley. W ie­

działaś, że cię kooham , a  jed n ak  uc iek łaś ode- 
mnie, nie z powodu pojedynku, ale dlatego, że 
ty , ja k  to sobie w yobrażałem , raczej uczynisz 
ooi okrątnego, niż to wypowiedzieć możesz. Ża

mnie koohasz, o tern nie m iałem  natu ra ln ie  naj 
m niejszego pojęoia. A teraz, ozy wiesz o ten 
z w szelką pew nością?

A  onaby m u odparła  n a  to :
—  Z  w szelką, z wszelką pewnością, Ronny
K a lek a  bowiem, czy nie, b y ł Ronny dli 

niej jedynym  silnym człow iekiem  na świecie 
k tóry  nią um iał kierow ać, prow adzić, k tó r  
um iał uczynić d la  niej zrozum iałą oa łą  słodyc 
posłuszeństw a, oo ty lko  ta k i dum ny um ysł jal 
je j mógł ocenić.

C yn tja  pozostałaby nareszcie w ierną sami 
sobie, b y ła  zanadto  praw dziw ie kobietą, ab; 
módz postąpić sobie inaczej. T eraz, g d y  ti 
ogrom na troska, iż s tracą  Ronnyego, sp ad ła  i 
serc  obydw óch ja k  ciężki kam ień, teraz ta , któn 
go kochała, poozciwie i szlachetnie w yrzecze g 
się na korzyść tej, k tó rą  on kochał. T ak , tal 
postąpi sobie C y n tja ; nie będzie chciała  poi 
względem  wspaniałom yślności pozostać w tyle 
szlachetna krew  w jej żyłach, dobre wychowa 
nie zrobią swoje ..

Podczas gdy Lesley b y ła  pogrążona w ta 
kim  różowym śnie, w eszła do pokoju K atty  
filiżanką herba ty  i z listem w ręku . Na widol 
znanego ch arak te ru  pism a zabiło serce Lesley 
ta k  gw ałtow nie, iż zdaw ało się, że p ę k n ie ; nil 
napróżne więc tego poranka usunęła  z głowi 
sm utne m y ś li! C yn tja  nareszcie nauczy ła  się po 
św ięcenia; m usiała przyjść nareszcie do przeko 
nania, że jedna z n ich  nie m iała co darow yw ać 
d ruga zaś przyjm ow ać tego, co było niezaprze 
czoną własnością Ronnyego. Z  uśm iechem  naj 
szczerszego zadowolenia, i  rozkosznem prseczt
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de Salvandy  (p rzychy lny , ale pełen naiw nych 
błędów ), w reszcie liat Cousina, m iniatra ośw iaty, 
do M ickiewicza, w k tó rym  pisze, iż spodziew a 
się od nowego profesora w ykładów  ściśle nauko 
w ych i obcych polityce. W tej części p racy  p. 
L eg era  jeat sporo szczegółów ciekaw ych, a za ­
pew ne znajdą się i nie w ydane.

P  L -g e r  poświęca d sie j trochę uw sgi w ra­
żeniu, jak ie  utw orzoaie tej k a ted ry  zrobiło 
w świecie slawistów czeskich  i podaje glosy 
H an k i i Szafarzyka. N areszcie 22. g rudn ia  1840 
ro k a  M ickiew icz w ygł aza swoją pierw szą
lekcję  .

„Choć M ickiewicz dw a la ta  w y k ład a ł juz 
po francusku  w Lozannie — pisze p L eg er — 
mówił jednak  z tiudem . Jego  dyk cja  b y ła  *ra- 
hająoa się, mimo to posiadała swój w dzięk ; by ła  
ona jasną  i c zy s tą ; słowo przychodziło wolno, 
ale przychodziło  i było ono zaw»ze najsp raw ie­
dliw sze i najlepsze. .u Je s t to c y ta t z dzieła 
w spółczesnego, k tórego au to r pisze je s z c z e : 
„a ponieważ i trochę k ry ty k i nie zawadzi, po­
w iedziałbym , te  profesor zdeie się trochę b łą ­
dzić i gubić w nieskończonych d eb a tach  swojego 
p rzed m io tu ; na tern polu ta k  obszernem  chodzi 
on to tu, to tam  i słuchacz potrzebow ałby n itk i 
A riadny , aby  się w tern zorjentow ać, w ięcej me 
tody nie zaszkodziłoby, modern zdaniem  ,."

P. L eger od siebie robi profesorowi zarzu t 
stronności: „K atolik  przekonany, nie by ł w sta ­
nie zrozum ieć ruchu  basyckiego, k tó ry  jeBt stroną 
najoryginalniejszą historji czesk ieju. Z resz tą  za ­
rzu t ten rozciąga p. L "g e r Bzerzej.

K rótko przedstaw iw szy piersioze la ta  w yk ła­
dów, k iedy  M ickiewicz s ta ra ł się być poprostu 
uczonym , rozwodzi się autor dłnżej nieco nad  
fazą m istyoyzm u profesora. Nowego nic tu  nie 
znajdujem y, ale wogóle p. L eg er nie zdaje się 
sięgać po laury  w ynalazcy. Jego  książka  zaw iera 
sum ienne i dość bezstronne inform acje o rzeczach 
zupełnie d la F rancuzów  obcych — i z tej strony 
należy na nią patrzeć Je s t to elem entarne w y - 
kastałcenie, ale od tego w k a id em  w ykształceniu  
należy zaczynać.

W  tym że artyku le  znajdujem y tro c i ę infor­
m acji o dwóch następcach  Mickiewicza : tjyp rja- 
nie R obercie, F ran cu z ie , autorze dzieła „Słow ia­
nie w T a ro ji“ , z na tu ry  trochę cyganie, s w y­
kszta łcen ia  trochę m istyku. „Jego  w yk łady  by ły  
naturaln ie  mniej uczęszczane, niż M iokie w icza; 
zam knął się on w m ałej salce kolegjum  i nie 
d b a ł o to, aby  zain teresow ać szersze ko ła  iwo- 
jem i lekcjam i". Człow iek ten  zginął w sposób 
tajem niczy, i n ik t dotychczas nic nie wio o jego 
śm ierci.

N astępcą jego by ł A leksander Chodźko, 
aa tu r popular; ej b»l»dy „M aliny", w ielki m iło­
śn ik  lite ra tu r ludowych. P. L eger słuchał jego 
lekcyj i wspomina o nim > sym patją.

„Ci, k tórzy , ja k  ja, chodzili na jego wy k ła  
dy, zachowali ły w e  wspomnienie tego nauczania 
miłego, gdzie daw ny Foeta odnajdow ał się od 
czasu do c ra tu  w filo loga; można  ̂było nie 
KAWSZ0 się jgadcfcó z profesorem, *1© niepodobna J 
było nie oddać sprawiedliwości jego skrupu latnej I 
bezstronności, obszernej w iedzy i serdeczności, 
z jaką  zw racał się do studentów ".

K ończy p L eger swój a r ty k u ł tem i s ło w y :
„W ychodząc raz  po jednej z ty ch  lekcyj, 

w k tórych  znajdow ałem  zaw sze ty le w dsięku, 
p. Chodźko zsum ował k iedyś ch a ra k te r  ogólny 
nauczania  w kolegjum  fran cu sk iem : M ickie­
wicz — mówił — trak to w ał głów nie lite ra tu rę , 
R obert etnografię, ja  filologię; ten, k tó ry  po nas 
nastąpi, będzie m usiał trak tow ać zarówno wszy­
stk ie te trzy  gałęzie. P . Chodźko ustąp ił w r. 
1884 T en, k tó ry  zajm uje obecnie jego k a ted rę , 
uw ażałby  się za szc»ęiliwogo, g dyby  opinja pu­
bliczna p rzyzna ła  kiedyś, iż w ypełnił on ten 
p iękny  prc-grżm lub że przynajm niej w ytęży ł 
w tym  celu w szystkie swoje w ysiłki. Ut desint 
virea, tamen ist laudand>i volunta$“.

A rty k u ł o „Panu  T adeuszu" jest najobszer­
niejszy —  i najw ięcej w nim ta i  w idać niewy- 
starozającą  znajomość przedm iotu p. L eg er i 
w dodatku  n iepew notć jego artystycznego  sm aku, 
k tó ry  nie może nim kierow sć tam , gdzie opu­
szczają go kom entarze. P- L eg e r na k ry ty k a  się 
się nie urodził, teg > może być pew nym . Nie 
chcę przes to powiedzieć, aby  p. L eg er w czem- 
kolw iek lekcew rży ł to arcydzieło  naszej lite ra ­
tu ry  lub go naw et .me doceniał Nie. On je ty lko 
oeenia niew łaściw ie, nie tra fia  n igdy  w sedno — 
poprostu nie jeat w stanie odczuć g > i zrozu­
mieć. D obrych  chęci m a nie b rak . Robi on n a ­
w et zarzu ty  swojemu społeczeństw u, że obojętnem  
jest na to piękne dzieło, pisze apostrofy w k ie­
ru n k u  w ydaw ców , nie szczędzi pochw ał i k ilk a ­
naście m iejsc p ięknych  przytaoaa w u ry w k ach  
dość obszornych. A le — ęa ne prend pas. C zy­
te ln ik  czeka na  jakieś słowo, bardziej żywe, 
trafcie — i to słowo nie przychodzi, osęka na 
jakąś n u tkę  dźw ięczniejszą uniesienia —  i ta  
n u tk a  nie uderza . J e s t  to chłodny w ykład, jak b y  
m atem atyk i jak ie j. P. L eger nie będzie proro­
kiem  M iokiewioza we F ranc ji.

„Z aczynając  swój poem at, M ickiew icz m y ­
ślał o „H erm anie  i D orocie" — pisze p. L eg e r —

ale pisząc go, oddalił Bię od pierw ow zoru i c z y ­
te ln ik  może sobie ty lko  powinszować tego.. 
Pozostaw iony sobie, natchniony  jedynie przez 
wspom nienia swojej młodości i swój genjusz, 
u tw orzył poem at, k tó ry  trudnym  jest de z a k la ­
syfikow ania w poetyce oficjalnej, ale k tóry  z pe­
wnością jest a rcydziełem  i przynosi honor X IX , 
wiekowi. B yłbym  szczęśliwy, gdyby  to studjum  
pobieżne mogło uwróoić na niego u w ag ę ; moi 
czytelnicy w dzięczni mi będą może ze to, iż 
w skazałem  im niew yczerpane źródło rozkoszy li­
te rack ich . W iększość ich nie zna z pewnością 
naw et i ty tu łu  poem atu. B udząc w nich p ra­
gnienie poznania go, chciałbym  tak że  wzniecić 
w jak im  inteligentnym  w ydaw cy i w tłum aczu 
zręcznym  chęć w prow adzenia cy rku lac ji tego 
dzieła prześlicznego, k tóre zb y t długo leży na 
zakurzonych  pó łkach  b ib ljo tek i".

To pięknie i powinniśmy być w dzięczni p. 
L eg e r za te słowa.

Je d n a k  jego d łag ie  przedstaw ienie treści 
„P ana T adeusza" zbyt chłodno je s t zrobione, 
aby obadzió mogło w czy teln ikach  chęć napicia 
się u źródła  tych  rozkoszy arty stycznych , a w 
w ydaw cy chęć zdjęcia z półki bibljotoki „P an a  
T adeusza" i w staw ienia go za szybę księgarską. 
W ielokrotnie zd radza  się też p. L eger ze znajo ­
mością rzeczy —  „ze słyszenia". Polonezowi z 
końca poem atu dodaje on przym iotnik endiailee; 
w idocznie nigdy nie w idział, ja k  się tańczy  polo­
neza, albo go pom ięszał z m azurem . Powiada, 
że M ickiew icz um yślnie nadaw ał Rosjanom, w y­
stępującym  w „P anu  T adeuszu", nazw iska n ie ­
przyjem ne, a to z okazji m ajora P ła ta , zapo 
m inając lub nie w iedząc, że m ajor by ł Polakiem  
z pochodzenia. W części k ry ty czn e j swojego 
a r ty k u łu  p- L eger opowiada tym , k tórzy  robią 
M ickiewiczowi zarzut, iż w ta k  kom pletnym  
obrazie życia nie d a ł figury poważnej m atrony 
polskiej, dzielnej żony i m atki. „Co ona by ro­
biła  w tym  poem acie? J a k a  by łaby  tam  jej 
ro la?  K obieta  pow ażna nieby tam  nie m iała 
do robo ty ." Skoro dzieło byłe skończone, Mio- 
kiew icz żałow ał nieraz, że da ł m u ton zbytniej 
fam iljarnośoi; z pewnością au tor w iersza „D s 
m atk i" by łb y  zdolny dać typ m atrony, który 
b y łb y  pendant do ojca Robaka. Ale, powta 
izam , ta  szlachetna pani by ła  tu nie na 
m iejscu, ja k  b y ła  nie c a  miejscu w „K ronikach 
G arg an tu y " , w „Don K ichocie", „Lutri 
n ie“ i w „L es P laideurs". N ie ]:; -*ssy to 
roz w tern miejscu p. L eg er hum or M ickie­
wicza zestaw ia z Rabelai8’em i Cerwantcs-fm.

Porów nyw ając arcydzieło  M ickiew icza z in 
nem i jego pracam i, p. L egor pow iada:

„Messire Thadde* jest z pewnością dziełem  
nąjzrozum ialszem  poety, najbardziej ladzkiem  
i k tó re  przejdzie do potomności najbardziej od­
leg łe j; zachw ycać się będą ludzie jego w dzię­
kiem  naw et w tedy, gdy przestaną rozum ieć inne 
jego dzieła*.

Pozostaje nam  ty lko  życzyć jeszcze, aby  
apostrofa p. Loger, zw rócona w stronę w yda­
wców francuskich , tra fiła  na  w dzięczny g ru n t 
i przyniosła owoce — że słodkie, M ickiew icz 
gw aran tu je .

Kii v i
£

Diarjuez lwowski.
Ś r o d a  14 października 
Teatr br. S karbka: „Ludwik XI.“ , tragedja 

Kaz Delurigne. Początek o godz. 7. wieczorem.

ciem błogiej wieści, p rzycisnęła  L esley  do ust 
p ieczątkę listu i czek a ła , dopóki K atty  nie w yj 
dzie z pokoju; w tedy dopiero będzie m ogła spoj­
rzeć prosto w oczy swemu szczęścia.

W  ty ch  niewielu chw ilach najg łębszej radości 
zapom niała Lealey o długich, p rzyk rych  dniach 
cierpień. W sezon jej nagle zaw ita ła  wiosna, 
k tó re j kochany, s ta ry  cud odnaw iał się znowu 
w niej i d la  niej samej. P ochy liła  g łów kę nad  
n ieo tw artym  listem  i poraź drugi tego ran a  po­
dziękow ała Bogu aa życie i za to w szystko, co 
miłość przynosi, ab y  to życie uczynić tak  
pięknem .

D rzw i zam knęły  s'ę, K a tty  wyszła. Jeszcze 
raz L esley  ucałow ała p ieczątkę, zanim  ją  z łam a­
ła . A  potem  w pokoju zapanow ała d ługa  d ługa 
cisza — serca, gdy  pękają , nie w ydają  z siebie 
żadnego dźw ięku.

— M r. Y lverton — w ybuohnęła Lealey 
nam iętnie, gdy  po śn iadaniu  oboje przechadzali 
się po park u  —  gdybyś pan tylko nie cheiał 
na  mnie spoglądać w t m a po ób ! M ęday p a ­
nem i B ibem  w yglądam  jak  kość, o k tó rą  się 
g ryzą  dw a zg łodniałe psy 1

O tw orzyła parasolkę z ta k ą  siłą że mało nie 
p ęk ła , a drobną nóżką tupała  ta k  gw ałtow nie o 
ziemię, jak  to ty lko  może czynić dobrze w ycho­
wana panna w obcisłej białej sukience. C iałem  
i duszą p rag n ę ła  wymów.ć to słowo, jakiego od 
dnia, w któ rym  ją R m ny na niem schw yta ł, 
tak starannie unikała.

—  N a  honor, przez ca ły  czas śn iad an ia , nie 
spojrzałem na pzn’ą ani razu  „w ten sposób",

Wiadomości osobista. P  prezydent M a ł a c h o  
w s k i  i I wiceprezydent p. S e h a y e r  powrócili z 
Wiednia do Lwowa. —  Marszałek krajowy Stanisław 
hr B a d e n i, wyjechał wczoraj do Krakowa, zkąd 
powróci w piątek rano. —  Księżna namieatnikowa 
Konstancja S a n g u s z k ó w  a, przybyła z Gumni k 
do Lwowa.

*1* Witold Pruszkowski. Z Kołomyi otrzyma 
jemy smutną wiadomość o zgonie jednego z uajzna 
komitszyob polskich artystów malarzy ostatniej doby, 
Witolda Pruszkowskiego, który w dniu 10. b. m. 
zmarł w 50 roku życia w Peszcie. Ś p. Pruszkow­
ski od długiego już czasu ciężko chory, kilka razy 
operowany, przebywał wraz z rodziną swoją w Ko- 
ł  rnyi. Przed kilku dniami wyjechał ar tysta  z Ki ło- 
myi, kupiwszy bilet kolejowy do Stanisławowa, stąd 
niewiadomo, dokąd się udał Zaniepokojona małżonsa 
artysty, pani Ernestyna Pruszkowska, przez dzienniki 
Ujrajzi.ła o uwiadomienie jej o miejscu pobytu cbo 
rego męża. Wiadomość nadeszła z Pesztn, niestety, 
najboleśniejsza, że umarł i tam został pochowany. 
Przed paiu luty jeszcze, gdy śp. Pruszkowski prze 
bywał w Bielanach pod Krakowem, uległ tam sm u­
tnemu wypadkowi, który też spowodował w następ­
stwie zgon artysty. Uderzony on został kopytem ko­
nia w twarz. Rana, źle wygojona, spowodowała pru- 
chnieaie kości i potrzebę kilka razy powtarzających 
się bolesnych operacyj bez nadziei zupełnego wy­
zdrowienia. R . i. p .

Kalailil.ąri. Środa ( 1 4 ) :  Kalikata. — Wschód 
ełióca o gr-dzuiia 6 miant 23, zachód o gsdfcaJe 
5. minut 6.

ja k  to pani pow iada, miss L s  Jey , chociaż z a u ­
w ażyłem  dobrze, iż ooś m usiało panią w praw ić 
w zły  hum or — uspokaja ł ją Roger zalękniony 
i zafrasow any zarazem . — Nta obaw iasz się pani 
przecież o Ronnyego ? Ton z każdym  dniem ma 
się lepiej.

— O ta k , i to naw et o wiele lepie;, iak  
się zdaje — potw ierdził*  Losley prędko, pochy­
liła  się i zerw ała  późny, szk a rła tn y  kw iat ge- 
ranji, k tóry  daw ał dowód niezbity  na to, iż 
barw y natu ra lne  przew yższają o wiele sz tuozne.— 
S taje  się naw et literaln ie  pysznym, słowem, choe 
się żenić!

— W ielki Boże! — zaw ołał Y sIvarton i 
s taną ł jak  w ryty . — W  tak im  razie zniw eczyłaś 
pani trz y  życia, mias M alinoeurt.

— J.*? O nie! C yntja, chcesz pan zapew ne 
powiedsieó, C yntja , k tó ra  chcia ła  posiadać k się ­
życ i te raz  go dostaje! —  rzek ła  L esley . Glos 
jej by ł p ręd k i i n iepew ny i odpow iadał zupełnie 
chodowi i ruchom , które  zdały  się być  zupełnie 
pozbawione równowagi.

— To znaczy, pani byłaś tą , k tó ra  zdjęła 
księżyc dla m :s3 do Sa-is — rzek ł Roger sm u­
tnie. —  Pozwól pani sobie powiedzieć, miss Ma- 
lincourt, że R onny, mojem zdaniem , w yszedł na 
tern najgorzej ze w szystkich G l y b y ś  się pani 
nie by ła  opierała, naw iązaniu  a nim  na nowo 
stosnnku nie b y łb y  swei opiekunce w padł w 
objęcia. B edny chłopiec! Jeg o  w ypadek  by ł już 
dosyć p rzyk rym , ale to je tc  tu ta j p rzykraejsze i 
gorsze I  to je s t bohater, k tó rem u każdy za ­
zdrościł!

—  M oralnej odw agi nie m a w cale — wy-

Kalbfldirz myśBwski. Wilno polować U* jelenie 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko­
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, ptactwo błotne (kizyki, d u ­
belty, kulony, batuljouy) i ptactwo wodne (dzikie 
gęsie i dzikie kaczki) lisy i zające.

Mianowania Konsul m austro węgierskim w 
Warszawie został mianowany baron Wass.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 15. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Spis ludności. Komisarjaty rozpoczęły już do­
ręczanie kart indywidualnych. Zwracamy uwagę, że 
dla k a ż d e j  o3oby płci męskiej ma być wystawiona 
o s o b n a  karta. Karty doręczone zostaną w czasie 
do 18. bm , wpis jednak uskuteczniony ma być we 
dług stanu z dnia 15. bm.

Wydział i. gai korpusu weteranów wojsko 
wych mianował dra Godzimira Małachowskiego, 
prezydenta miasta Lwowa, swym członkiem bono 
rowym.

50 Iście czynnej służb/ wojskowe] ukończy 
w d. 18. b. m. szef jener. sztabu jenerał broni br. 
B e c k ,  który w d. 19 października 1846. wstąpił 
był jako kadet do szkoły pionierów w Tnlln. Na 
uczczenie tego jubileus u. układ ino w armji — jak 
donoszą pisina w iedeńskie— różne owacje, wszelakoż 
jen. Beck wyraził zyczenie, aby zaniechano wszyst­
kiego. Sędziwy jubilat —  jak to wiadomo w sferach 
wojskowych —  cieszy się wielkiem zaufaniem mo­
narchy i szacunkiem armji,  na której reorganizację 
przeważny wpływ wywierał zawsze.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Wczoraj była naj wyższa temperatura - f  21 6 ’C., 

najniższa -f- 13 6 “0.
Pogcda.
W iadomości diecezja lna. Gr. kat. djeeezja 

przemyska Prezenty otrzymali k s ięża : Daniel Mi­
chaiłów na Wapowee i Bazyli Zaleski na Żurawicę. 
Kanonicznie instytuowany ks. Michał Szwedzicki na 
parochję w PoźJziaczu.

S fl j« lk  re lacy iny . Dnia 28 zm. p Dawid 
Abrohamowicz, poseł do rady państwa z knr,i gmin 
wiejskich okręgu Lwów Gródek-Jaworów, zdawał spra 
wę ze swych czynności poselskich. Liczne zebranie, 
któremu przewodniczył hr. Jan  Szeptycki, po wysłu­
chaniu sprawozdania posła uchwaliło mu wotum 
zaufania.

W krakowskim t atrze w drugiej połowie li­
stopada odbędzie się przedstawienie na do -hói „Towa­
rzystwa dziennikarzy polskii-h." Dyrekoja przetnacza
na ten cel premjerę niegranej dotąd nigdy w  tea­
trach polskich komedji Sheridana „ Wapółzalotnicy" 
(The riTałs) w przekładzie ś. p. Gustawa Ehren­
berga.

Sprzeniewierzenie. Po rogach ulic w Krako­
wie porozlepiane były ogłoszenia o zgubieniu ksią­
żeczki wkładkowej powiatowej Kasy oszczędności wraz 
z kwotą 570 zł. w gotówce, w tejże książeczce się 
znajdującej. Znalazca miał otrzymać sowitą nagrodę. 
Inspektor policyjny p. Karcz dopomógł poszkodowa­
nemu, którym był Karol Zboś, zastępca woźnego tej 
kasy, do odszukania rzekomej zguby, t. j.  kwoty 570 
zł., która była zaszyta w jego własnem ubraniu. Po­
mysłowy złodziej oszukał policję, zawiadamiając, ja­
koby zgub ł  pieniądłe i sam zapłacił koszt* ogło­
szeń. Zboś po wykryciu tego szalbierstwa został 
uwięziony.

Znaczna kradzież. 1100 zł. skradziono w po­
łudnie w piątek 9 bm. z kasy lowarowej kolei pań 
stwowej w Kołomyi. Sprawcy Kradzieży dotychczas 
nie wyśledzono.

Przypadek czy zbrodnia? W sprawie zagadko­
wej śmierci przybranego syna p. A fre la  Mysłow­
skiego, o której donosiliśmy, piszą, że doniesienie 
o tym wypadku zrobił d. M. do sądu powiatowego 
w Potoku złotym, gilzie też złożono corpm delicii, 
strzelbę wystrzeloną prz^z korepetytora Niemca, z któ­
rej nieboszczyk, manewrując mą nieostrożnie, m ia ł  
się przypadkiem zastrzel ć D.noazą dalej, w formie 
pogłoski, że strzelba ta miała z depozytu sądowego 
w niewyjaśniony dotąd sposób zginąć.

Wybór uzupełniający jednego zastęocy członka 
dla izby lekarskiej wschodnio galicyjskiej z VII. okręgu 
wyborczego, do którego należą polityczne powiaty : 
Tarnopol Zbaraż. Skałat i Trembowla, rozpisało na­
miestnictwo na dniu 10. listopada br.

P o i a r  b a ra k ó w  w o jskow ych .  Dnia 7. bm. 
o g dżinie 1 0 1/„ w nocy poweteł roż-,r g n ź a y  
w Tarnowie, paliły się baraki wcjikowe napełnioue 
sianem i zb żem. Ni bezpieczeństwo było wielkie; 
podcza3 pożaru powstił  wiatr silny, tak, że ratunek 
był na razia n'emoźebnym. Po uudlud/kim jednak 
wysiłku straży rchotniozej, udało się ogień zlokali­
zować o godzinie 1 po północy. Spaliło się 22 bara­
ków i 100 sągóv drzewa P od iz is  pożaru zauwa­
żono, że barakom stojącym na wschodniej stronie 
największe niebezpieczeństwo zagrażało. Kilkakrotnie 
straż ochotnicza był* zmosłoną przed falami pło­
mieni i dymu nciekać z dochów i dopiero o pół do 
pierwszej po półuooy os:ągoął naczelnik dwa prąly  
wody, który jeden skierował wewnątrz magazynu, 
dregi zewnątrz z boku. S r,rt żacy ponakrywali się 
prześcieradłami nukremi, stojąc pośród ognia, w ęc 
udało się im ogfiń ugasić, tak, że dalsze baraki 
zostały otalone, pomimo, że z p mzątku dawał się 
czuć brak wody, a także jedna sikawka wojskowa 
sta ła  bezczynną, bo ogień w niej zniszczył węże.

b u ch n ęła  Lealey. — M ógłby by ł powiedzieć nie, 
nie! Ż&dua kob ie ta  nie może zmusić m ężczyzny, 
aby  ją  poślubił, jeżeli on tego nie ohoe!

— Ależ n ;e przesła łaś mu pani ani jednego 
słówka, miss MalincoUrt —  zarzucał je j Roger. 
—  W  P ary żu  już te znacznie opóźniło jege po­
w rót do zdrowia.

— A on n ap isa ł do mnie bodaj słóweozko? — 
zaw ołała. — Czy w swem życiu mówił k ie d y ­
kolw iek za m ną o miłości ? N igdy, ani razu  1

— Pan i w iedziałaś jed n ak , że cię kocha — 
obstaw ał R oger p rzy  swojem, k tó ry  pomimo pod­
szeptów swego w łasnego ssrea  dzielnie bronił 
spraw y przyjaciela. —  U ciek łaś pani od aiego, 
a on naturaln ie  m uiiał przypuszczać, iż Bob jest 
tego p rzyczyną.

— A te raz  myśli, że to pan —  zaw ołała 
Lesley okrutnie. — P a n !  J a  nie powinnam  
mieć w te j spraw ie woale głosu. D zisiaj rano 
jednocześnie z zaw iadom ieniem  o zaręczynach  
C yatji, o trzym ałam  życzenia z powodu m ych za 
ręozya z panem

Poczciw a, b rzy d k a  tw arz  R  igera Y elvertona 
s ta ła  się czerw oną po same b iałka.

— G ły b y ż  ta k  było w istocie 1 — wym- 
k aę ło  mu się nrtnowoli. — T eraz  dopiero za ­
czynam  pojm ow ać! C .y  może wiadomożń o te j — 
kaczce doprow adziła g i  do głupiego poddania 
się okoliczności, zw anej C y n tją?

— Być może 1 I  oto w szystkie moje ideały  
o praw dziw ie silnym  m ę ż c z jź iie  i o praw dziw ie 
dobrej kobiecie leżą przodem  lą  s trzaskane  na 
drobne s s c z ą tk i! N iech p rzepadają  1 T eraz  moich 
bożków będę sobie lep iła  z najzw yklejszej gliny 1

Strażom należy s !ę uznanie, że nie dopuściły do dal­
szego rozszerzenia się ognia. Szkodę oszacowano na 
200.000 zł. Ogień prawdopodobnie powstał przez 
podpalenie. Jak  się dowiadujemy, kilkunastu straża­
ków doznsło uszkodzeń w ogniu i sam naczelnik 
Jamrowioz ma być niebezpiecznie zraniony. Sikawki 
wojskowe b ;r lz o  mało fuakejonnwały z powodu braku 
wody i dopiero koło godziny 12 stacja dostarczyła 
wody lokomotywą; na miejscu pożaru był starosta 
Dnuajewski wraz z burmistrzem Rogoyszim i pre­
zesem straży drem Stojałowskim.

Zabójstwo. Z Sambora donoszą : We wsi Dą 
brówce popełniono zbrodnię zabójstwa. Niejakiego 
Piotra Niewiadomskiego w sprzeczce pobili lekko w 
karczmie Antoni i Wojciech Szańscy, Obity poszedł 
d j  domu, a wiedząc, że Szańscy będą powracali 
obok jego obejścia, wyszedł z cepem na drogę i ude­
rzył nim Antoniego S. Zaatakowany wydarł Piotrowi 
cep z rąk i gdy napastnik chciał umykać w pole, 
obaj Szańscy dopadłszy go, tak go obili, iż w 14 
godzin później wyzionął duoha. Denat miał w kilko 
miejscach czaszkę zgrurhotaną, w mózgu znaleziono 
kilka odłamków kości. Wojciecha Szańskiego areszto­
wano, Antmiego *aś nie można było aresztować w 
miejscu, gdyż odszedł do wojska.

Konni) do Pesztu Z nad brzegów Sanu kółko 
zepalonyoh j* ź Iź có w puściło się konno na wy­
cieczkę do Węgier. Dwie panie i siedmiu panów, 
pod wodzą p. Zdzisława Nowosieleckiego dotarło 
aż do stóp starej Budy. Forsownymi marszami, ro 
biąc czasom po dwanaście mil dziennie, przybyli drogę 
na Bardyjów, Eperies, Koszyoe i t. d w dwudziestu 
ośmiu dniach. Widok tej niezwykłej kalwakady bu 
dził w ludności miejscowej niejakie podejrzenie, gdy 
jednak jeźdźoj przedstawili oel swojej podróży, ro­
biono im we wsiach owaoje z kielichem i muzyką 
cygańską. Więksi właściciele podejmowali ich suto 
po dworach. Nadmienić wypada, że jeźdźcy nie 
wymówili przez ten czas ani słowa po niemiecku, 
posłngując się o'ągle językiem polskim i narzeczem 
słowackim.

Zif-adnięc'8 8ię ziemi. Z Briii donoszą: W tu­
tejszym magazynie buraków, w którym nagromadzone 
były siekane buraki do wysokooci trzeeh metiów, 
rozmiękła ziemia i powstała czeluść głęboka na pięć 
metrów i tyleż szeroka. Robotnicy pracujący w ma­
gazynie, zapadli się w tę czeluść wraz z burakami. 
Dotychczas nie wydobyto ich jeszcze. Wypadek ten 
nie stoi w związku ani z ostatnią katastrefą, ani 
w ogóle z eksploatacją tutejszych kopalni.

Niezwykłe zastęp3tWO. W  tych dniach wyszło 
na jaw, jak donosi Dnietonilc Warszawski), niezwy­
kłe zastępstwo w więzieniu tamtejszem przy ulicy 
Dzielnej. Odsiadywał tam karę za kradzież niejaki 
Andrzej Dołębkowski. Siedział już pod kluczem kilka 
tygodni, gdy wtem wychodzi na jaw, iż zamiast 
skazanego na więzienie Andrzeja Dołębkowakiego, 
karę odsiaduje brat jego Antoni. Zapytany o przy­
czynę tego zastępstwa, Antoni oświadczył, iż brat 
jego posiada żonę i dzioci, mnsi więo na ich u trzy­
manie zarabiać, nie ma wię: czasu na odsiadywanie 
k a r y ; on przeto, jako kawaler i kochający brat, za­
stępuje Andrzeja.

Podziemni złodzieja. Wielką sensację wywołało 
w Kijowie uchwycenie przez policję szajki złoezyń 
ców, którzy, dostawszy się do kauałów miejskich, 
usiłowali dostać się ztamtąd do paru najbogatszych 
magazynów na Kroszczatiku. W tym celu rozbili oni 
ścianę kanału i kopali podziemne przejście, przez 
które mieli się dostać pod podłogi magazynów, które 
właśnie nie posiadały piwnic ze sklepieniami, jak to 
zazwyczaj bywa. Wypadek ten zwrócił uwagę ca 
kanały kijowskie, odprowadzające wody deszczowe do 
Łybiedzi, a stanowiące podziemne przejście, przez 
które różni złoczyńcy mogą bezkarnie urządzać na­
pady na demy od strony piwnic, i dziwić się należy, 
że dotąd nie korzystali jeszcze z tak wygodnej 
a bezpiecznej drogi.

Socjalistyczna zgromadzenia przedwyborcze
ex re rozpisa iych na dzień 30 b m. wyborów dwóch 
nowych posłów z miasta Lwowa odbyło się imugdaj 
wieczorem w sali ratuszowej przy udziale 600 robo­
tników. Obradom przewodniczył ceglarz Zarański, 
jako r.ferenci fuogowali Kozakiewicz i Hndeo. Ko­
zakiewicz w półgodzinnej mowie zaznaczył, że stron­
nictwo socjalno-demokratyczne nie spodziewa nię 
niczego od posłów mieszczańskich, a nawet od po­
słów ludowych, którzy złożyli dowody zacofanie, 
odmawiając raskim posłom radykalnym swoich pod­
pisów na wniosek, domagający się powszechnego 
prawa wyborczego. Cj się tyczy arystokracji, mó­
wca stawia jej na wzór Aagl;ę, gdzie arystokracja 
idzie za postępem czasu. Hndeo przemawiał na 
te:nq.t wyborów do 5. kurji, wyrażając już teraz n a ­
dzieję, że odbędą się one przy użyciu zwykłych 
środków wyborczych i doinagiał się od ewentualnych 
kandydatów, ażeby na wypadek powierzenia im man­
datów, protestowali przeciwko obecnej ordynacji 
sejmowej. W rezultacie obaj referenci postawili 
wspólną rezolucję, domagającą się od przyszłych po­
słów, ażeby dążyli do zaprowadzenia powszechnego 
głosowania, a przynajmniej do zniesienia wyborów 
pośredoich, jak to się stało w sejmie dolno-austrja- 
ckim i solnogrodzkim. Rezolucję uchwalono.

Oprócz Kozakiewicza i Hu-ieoa przemawiał we- 
terau socjalnej demokracji Mańkowski, domagająo się 
załużenm we Lwowie domu podrzutków. Najcharakte- 
rystyozniąjszym był jednak pierwszy publiczny wy-

Biegfi. ta k  prędko  naprzód, że Roger za 
ledw ie mógł za nią zdążyć. N am iętność, k tó ra  
try sk a ła  z jej n iebieskich  oczu, p rzeraża ła  go.

— Sądziłam , i i  przecierp iałam  w szystka, co 
ty lko  serce kobiece przecierpieć może, ale w po- 
ró vnauiu z tem  nie było to niozem, zupełnie 
niczem  —  rzek ła  gw ałtow nie. — Praw dopodo­
bnie z czasem nauczy się ją  k o c h a ć ; już to sa ­
mo, że m u ta myśl p rzyszła  do giow y, jest nie 
jako rękojm ią tego. Oh, zm ysły stracę, oszaleję, 
gdy będę o tam m yśleć dłużej 1 D zisiaj rano 
jeszcze byłam  ta k  szczęśliwą, dziękow ałam  Bogu, 
a le to było zawcześnie ! Idź p a a , mr. Y?.Tver- 
ton —  dodała  trochę spokojniej — ojciec i inni 
panowie czekają  na pana. U spokoję się wkrótoe. 
T y lko  nie okazuj mi pan tego, że się nadem ną 
litujesz, proszę, tego bym  nie m ogła znieść

Yeiwerton nie s ta ra ł się też wcale okazy­
wać joj swego w spółczucia, chociaż serce k rw a ­
wiło mu się z jej powoda. Zostaw ił Lesley 
wśród klom bu kw iatów  i by ł najmocniej p rz e ­
św iadczony, że n ik t na świecie nie m ógłby 
przekonać je j aby  w yszła za mąż za niego, 
Ye!v irtoaa, Boba lub kogo innego. Pomimo, ii  
w iedział, że R m n y  leżał tak i chory, odczuw ał 
coś jakby  pogardę d la  bohatera. Pow inien by ł 
o tem  lepiej wiedzieć, powinien b y ł więcej ufać 
swemu przyjacielow i i Le3ley. A jed n ak  po za 
tem  w szystkiem  uk ryw ało  się ooś, czego Roger 
nie móg zrozum ie '; nie w iedział przecież nie 
o tym  uroczystym  układzie, k tó ry  dw a naiw ne 
dziew częta zaw arły  więcej niż przed dwoma 
miesiącam i tam  w tym  domu przy  Gkosvenor 
P lace na nieszczęście Ronnyego.

stęp zawiązanej niedawno ukraińsko-ruskiej partj l
socjalno demokratycznej, której reprezentanci pp. ; 
Haukiewicz i KlitnezaR przemawiali w podobnym 
duchn, jak ich poLcy koledzy, nadto zaś zapisał się 
do głosn ruski ludowiec z Przemyśla p. Wityk, 
który zapewnił zgromadzonych, że chłopi sympaty­
zują z ru-hem rewolucyjnym i nie odegrają już ni­
gdy takiej roli, jak w r. 1 8 l8 .  Po wyozerpaniu 

| porządku dziennego uohwalono wysłać kilka depesz, 
między innemi depeszę gratulacyjną do p. Lewako- 
wskiego, w pół godziny po zgromadzeniu jedntk 
prezydjum cofnęło tę uchwałę, dowiedziawszy się o 
onegdajszem wystąpieniu tego posła w  Rzeszowie. 
(Szczegóły zawarte są w naszej dzisiejszej korespon- 
oji). W niedzielę 18 bm. o g 10 rano odbędzie 
się drugie przedwyborose socjalistyczne zgroma­
dzenie

Biała ręksw ic^k i  balowe zaozynają wchodzić 
w modę we Lwowie. N a  ulicach coraz ozęśoiej zda­
rza s :ę obecnie spotykać eleganta, paradującego w 
białych rękawiczkach.

Bezpieczeństwo we Lwowie. Na ulioy Źró­
dlanej najechał wczoraj doróżkarz nr. 31 na wraca­
jące ze szkoły dzieci tak gwałtownie, że sześcioletni 
WIIuś T. dostał się pod kosie i koła doróżki skale­
czyły go w głowę, ręce i piersi.

Zgubił medal! Jed n z wczorajszych raportów 
policyjnych notuje, że Przemyślanin p. P., który 
onegdaj wywalczył sobie na wyścigach srebrny me­
dal jako drugą nagrodę, zgubił go już 1

Kwiatek łyczakowski. Wczoraj wieczór o g 
Va8 za rogatką łyczakowską napadli dwaj obywatele 
tamtejsi, murarz i stolarz, trzeciego obywatela, mu­
rarza, i połamali mu kości, tak, i i  musiano biedaka 
przewieść do szpitala powszechnego.

Tajemniczy wypadek Koło dworca kolei czer- 
niowieckiej znaleziono wczoraj wieczorem o g. 6. zwłoki 
Izraela Katza ze zmiażdżoną kością ozołową. Szcze­
gółów poprzedzających śmierć nie ma żadnyoh, Śle­
dztwo w tokn.

Maroni arostit ! Z dniem wczorajszym zawitały 
już do naszego miasta charakterystyczne budki Ty­
rolczyków, sprzedających marony. Niezawodny znak 
głębokiej je s ien i!

Tarnopol nie będzie miał elektrycznego oświe­
tlenia dzięki trudnym warunkom, pod jakiemi chciał 
wprowadzić je u siebie. Wszystkie 3 f i i my:  wiedeń­
ska, berlińska i szwajcarska wycofały swoje oferty.

Z nledrukowanych rękopisów. Nieznany wiersz
Zygmunta Krasińskiego d i  Dfifiny Potockiej.

Kampanja R ty m sk a ! Gdzie tak pusto, smjtno 1 
Gdzie, jak nagrobek, starty czasów nogą,
W  proch się rozpadło wszelkiej pychy piętno,
I gruzy tylko stoją ponad drogą!
Kampanja Rzymska I To świat mej młodości 1 
Duch mój wzrósł w siłę tam, gdzie Tyber płynie 1 
Harfy strunami —  na natchnienia włości —  
Podb;łem sobie wiekową pustynię!

Nieraz, dosiadłszy prędkiego rumaka,
Jak błyskawica, w trój złamań nad siodcem,
I  lotem, lotem podobny do ptaka,
Tę, którą kocham, przez te smugi wiodłem !
Przez groby konno! Tam, gdzie urna sKryta 
Pod kopytami, stękały cmentarze 1 
My dalej, gnając tętnice kopyta,
Ku Bogom-manom odwracali tw a rz e !

Jakżeż tam wzniośle i dobrze mi b y ło !
Gdym rwał dla lubej jaśminy, rosnące 
Nad grobem ludzi i bsgów mogiłą 1 
I w piersiach nosił jakby wrzące słońce 
Na miejscu serca! I ,  wieńczony kwieciem,
Marzył, że życia jest wiosen etuleciem!

Kantpanju Rtymska! Tęcza przypomnienia 
Twe stepy dla mnie w raj boży zamieniał 
Chciałbym przed śmiercią wrócić na te niwy, 
Gdziem tyle razy wołał:  „ J a  szczęśliwy!" —
Raz jeszcze spojrzeć na te wielkie błonia,
Zkądem w świat p a t rz a ł— jak król świata —  * konia f 
1 żył możniejszy, niżli ziemskie pany,
Bo w lat mych kwiecie, koohająo, kochany!

jfomitet polskiej młodzieży akadem ickiej i
rękodzielniczy, urządzający we czwartek 15. b. m. 
nabożeństwo żałobne, jako w 79 rocznicę śmierci 
nieśmiertelnego Naczelnika Kościuszki, zwraca się do 
szanownych panów kupców, szczególnie w śródmieściu, 
z prośbą, ażeby raczyli przez czas nabożeństwo, 
sklepy swe pozamykać, dająo tem wyraz czci dla pa- 
in ęei smutnej chwili, jaką obchodzi młodzież nabo­
żeństwem. Zarazem uprasza komitet wszystkie sto­
warzyszenia i korporacje, by wysłały na nabożeństwo 
delegacje i sztandary. Nabożtńitwo odbędzie się w 
kościele 00 .  Dominikanów o g. 9. rano.

* K once rt  Onegdijszy koncert „Bytu" wypadł 
tak pod względem artystycznym jak i finansowym 
woale d brze. Pp. Jarońscy, Ripacki, Asohkenazówna

prof Druker zbierali huczne oklaski.
* Z Życia towarzyskiego Dnia 17. bm od­

będzie się w kościele miejscowym w Partyniu ślub 
panny Heleny M ę c i ń s k i e j ,  córki pp. Józefa z Ku- 
rozwęk i H;ieay z Dobrzyńskich Męcińskich, z p. 
Janem hr. Z b o r o w s k i m ,  szambelanem i poru­
cznikiem 2. p u łrn  ułanów, synem śp. Prospera i 
Barbary z hr. Bobrowskich hr. Zborowskich.

Sipatłkl nk osig nżyteozcosoi puDItozoej lab 
rodowe -

S k ł a d k i  n a  W a w e l .  Dnia 12. b. m. odbyło 
się 42 z kolei rozbicie puszek na Wawel, paszki i ple-

G d y  się w szyscy  panow ie raz jeohali ,  p o sz ł  
Les ley  do swego pokoju  na  górę, u s ia d ła  p rz  
b  u r k u  i n a p isa ła  list do C yn tj i  :

„O byśc ie  oboje byli szczęśliwi R o n n y  
i t y  1"

To było wszystko, co napisała.
L if t  p ad ła  n a  papier, gdy go sk ład a ła , a 

b y ła  Lesley  zanadto w zruszona, aby  to m ogła 
w idzieć. Im ię, k tóre  w ym ieniła najpierw , zd ra ­
dzało w yraźnie, k tó ra  z tych  dw ojga było d la 
niej drożsaem, Csy przeczuw ał Ronny, k tórem u 
następnego dnia doręczono te  dw a wiersze, po­
czą tek  toj łzy , przyczynę, d la  której imię jego 
było najpierw  wymienione 7

Y elverton p i s a ł :
„Ronny, jesteś głupcem . Nie m ogłeś po­

czekać ?“
A ni słowa więcej. Ronny niem ało sobie nad  

tem  n a łam ał głowy. W ydaw ało mu się w ieczno­
ścią, gdy  z M alincourt nie o trzym ał żadnego in ­
nego znaku  życia.

X X X II.
Głośno, w w yszukanych  słowach d n io s ła  

Lcslay  przy stola o zaręczynach  R ia n y e g j. 
U czyniła to pray  pierwszej łyżce rosoła, z oba- 
wy, aby  niektórzy paaowia, k tórzy  popołu­
dniu przybyli z m asta, nie uprzedzili jej.

Nie p a trzy ła  przytem  ani na ojca ani na 
Boba, a ponieważ k d k n  panów zaało  R oauyego, 
a jeden ozy dw ó:h  C yntję, przeto nowinę om a­
wiano żywo. N ik t nie uw ażał na  tc ja k  dziw nie 
zachow yw ał się H ca tharley , k tó ry  by ł bliskim  
om dlenia. (C. d. n.)
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niądzs w gotówce złożyły następujące .sooy : Pp. Zofja 
Toczyska z Podwołojzysk 2 zł. 10 et. Wiewiadoiuiki 2 zł. 
96 ct Magazyn fryzjerski Ignacy Jani, J  Baczrwski. 
Karol Bayer, Stanisław Łoili, J .  Kapuściński, mleczarnia 
pod „Krówką'1, Dittnar, apt ka Rapopoita, Kauezyuski i 
Oberski, czytelnia Jubrynowicza, cukiernia Ferdynanda 
Grossa, cukiernia Warszawska, Brzeziny, Leonard Soleski, 
cukiernia Kruszyńskiego, sama ogólna 21 zł 30 M ode­
słaną została do Krakowa na ręce inicjatorki tychże skła­
dek p Blauewskiej, która takową do kasy oszczędności 
krakowskiej składa, następująco rozbicie 10. listopadt w 
mieszkaniu P . S. pif ; Jura 1 8

D l a  o f i c j a l i s t y  pokąsanego przez wściekłego 
wilka, nadesłali pp. J. M. 1 z ł , p Duonamps z Kałusza 
1 z ł ,  Anna Stromkowa z Jezierzan 1 zł. Kuryłowiez 
50 ot.

D la  u d o w y  po żołnierzu polskim nadesłał p. V7. 
Bilski z Zaleszczyk 1 i l .

Zmarli
W Wiedniu zmarł Michał O s t r o n  ę s k i ,  główny 

administrator dóbr hr. Marji Braniekiej.
W Hołoskowieaeh pod Brodami zmarła w 70 r. życia 

Ameija O k o 1 s k a

Obchód unii brzeskiej.__
LWÓW 13. p aź d z ie rn ika .

D rug i dzień rozpoczętego w czoraj triduum  
jubileuszowego up łyną ł na  szeregu, ceiem ónii 
cerkiew nych. O godz. 5. rano odbyła się ju trznia 
i m asa św., odpraw iona p rzez księży kap itu ły  
św iętojurskiej, o godz. 8. odpraw ił ks. k a rd y n a ł 
Sem bratow ioz clcht^ mszę. O godz. 10. nastąp iła  
suipa, cełobrow ant. przoz ks. a rcyb iskupa  Mo­
raw skiego w asystencji ks su fragaaa  W ebera i ks. 
a rcyb iskupa H ryniew ickiogo, oraz k ap itu ły  ła ­
cińskiej. Po ew .ng ie lji ks. dr. B artoszew ski, pro­
fesor un iw ersy tetu , w ypow iedział kazanie  po ru  
sku , porów nując obrządek g reck i z łacińskim  
i w yprow adzając z tego porów nania wniosek, iż 
ożywia je jeden i ten sam  duch katolicki. T łu ­
m y ludu  i in te ligencji od godz. 5. rano szfy do 
św. Ju ra .

O godz. 12. odbyła  się w pałacu  m etropoli­
talnym  uczta na 40 osób d la  k3. a rcyb iskupa 
M oraw skiego, jego asysty  i k ap itu ły , oraz k ilku  
osób św ieckich. K s. k a rd y n a ł toastow ał podczas 
uczty  na cześć papieża i cesarza, potem ku. 
a rcyb . M orawski na cześć k a rd y n a ła , a k a rd y n a ł 
na  cześć ks. arcyb iskupa. Podczas sum y śpie­
w ał chór ka ted ra ln y  pod b atu tą  prof Jareckiego . 
K s. a rcyb iskupa M orawskiego odprow adziła k a ­
p itu ła  gr. ka t w strojach cerkiew nych na ucztę.

O g. 4. odbyły  Bię nieszpory, celebrow ane 
p rzez ks. R atkiew icza, poezam ze -rzględu na 
ju trzejszy  odpust M .tin  Boskiej, O piekunki (Po 
krowej) nastąpiło  nabożeństwo, k tóre  odpraw ił 
k  , kanonik  Piórko. K azanie na tem a t: ja k  ma 
się zachow ać eh rześjjan in  z nieprzyjaciółm i 
w .ary  i porządku społecznego, wygłosi! ko. B a­
zylianin O rtyński. D ^lś trzeci i ostatni dzień 
triduum  jubileuszowego. O g. 5. rano ju trzn ia ,
0 g. 10. suma, celebrow ana przez ks. kardynała 
w obecności k ap ita ł w szystkich trzech  obrządh ów, 
dla k tó rych  wzniesiono w Katedr* e z lewej strony 
naprzeciw  tronu kardynalskiego trybunę, ustro ­
joną adamaszkiem

O g. 6. wieczorem odbędzie się uczta, na 
k tó rą  o trzym ały  zaproszenie k ap itu ły  dluLow ne, 
nadto  nam iestn ik , msrsz&łek krajow y, kom endant 
załogi Iwcwukiaj i naczelnicy w ładz. Równocze­
śnie odbędzie się illum inaoja cerkw i katedra lnej, 
pa łacu  m etropol.talnego, kap itu ły  g r. k a t. i se- 
m inarjum  duchownego ruskiego przy ul Koper- 
n ika

Wojna ludowców z socjalis ami.
Rz«SZÓW 11. października.

(j.)  Miasto nasze, k tóre  dało początek stron­
nictw u, znanem u pod nazw ą „konfederacji rze 
Bzowskiej,“ było dziś widownią niezw ykle b u rz li­
w ych zajść, m ogących w płynąć w decydujący 
spoBÓb na rezu lta t najbliższych wyborów do rad y  
państw a, zajścia te  spowodowały bowiem osta te­
czne rozbicie się na  wrogie obozy trzech  stron­
nictw  opozycyjnych w naszym  k r a ju : stronnictw a 
ludowego, stronnictw a socjalno dem ik ratycznego
1 p a rtji k s. S tojałow skiego, k tó re  dotąd w praw ­
dzie nie ży ły  ze sobą w gołębiej zgodzie, wsze 
lako  nie było w yklnczonem , że w stanowczej 
chwili, ja k ą  są no. w ybory do rad y  państw a, poda­
dzą sobie ręce  celem przeforsow ania wspólnego 
ugodowego kandydata . O becnie perspek tyw a 
tak ie j ugody zostało stanowczo uniom żebńioną, 
& to z następu jących  powodów.

T utejsza dem okratyczna in teligencja, sym­
patyzu jąca  ze stronnictw em  ludowezn, zw ołała 
n a  dzień dzisiejszy zgrom adzanie z porządkiem  
dzieu u y m : w ybory do ra d y  państw a. Ponieważ 
w jednym  z ostatnich swoich num erów P rzyja  
ciel ludu organ „konfaderaoji rzeszow skiej", n a ­
pisał, że ks. S tojałow ski i p D aszyńsk i są p ła  
tnym i ajentam i stańczyków  i dążą do tego tylko, 
ab y  przeszkodzić sukcesom  ludowoów p iz y  n ad ­
chodzących w yborach do rad y  państw a, przeto 
obaj ci panowie przyjechali n a  dzisiejsze zgro­
m adzenie, chcąc w yjaśnić swoje stanow isko wobec 
st-onnictw i. ludowego i ew entualnie u rządzić  ja ­
k iś  kompromis, k tó ry b y  umużliwił zwycięstwo 
kandydatom  opozycyjnym  bez w zględu ną  to, 
do której z trzech  wym ienionych frakcy j należą.

Z grom adzenie zw ołane zostało do tu ten ze j 
sali „Sokoła". U dział wiecowników był o lbrzy­
mi. Sam ych chłopów z rzeszo r. skiego i k iiku 
powiatów sąsiednich zjaw iło się 2000, nadto za­
stęp  tu tejszej in teligencji i k ilku  właścicieli 
obszarów  dw orskich. N a sal. znaleźli się prócz 
kom isarza Btarostwa, ks. S tojałow ski, poseł L i -  
w adow ski, d r. Z .pser, korespondent K ur jur a 
Lwowskiego u W iednia, d r. K anner, red ak to r 
Z eit z  W iednia, pp. S tap iń rk i ze L  wewa, Ignacy  
D aszyńsk i z K rakow a i W ilhelm  F e lam u a, re ­
d ak to r Dziennika Kralow skiego’ z K rakow a. 
O brady  zagaił em erytow any rad ca  sądowy Ma- 
chniewi&z i zaproponow ał na przew odniczącego 
obrad  posła Lewak owakiego, na co zebran i zgo­
dzili się.

Poseł Ł ew akow ski, albo jak  jedno z pism 
krakow sk ich  nazw ało go w tyoh dniach, M ucjusz 
ScaoTola Low akow ski, objąw szy kierow nictw o 
ob rad , zw rócił się zaraz  na początku do obecnych 
z następu jącą apostrofą: „O byw atele 1 J e s t  tu
m iędzy nam i osoba, k tórej obecność cbraża narae 
uczucia katolickie, upraszam  przeto  tę osobę, 
ażeby  wyszła ze sa li!"  Apostrofa ta, odnosząca 
się, rzecz pro3ta, do ks. Stojałow skiego, s ia ła  się 
zarzew iem  form alnej burzy. Jak b y  na  dane hasło 
pow stał w sali piekielny zam ęt, w rzask i hałas. 
Czy był skierow any za Sm jałow skim , czy p rze­
ciw  niem u —  trudno  się było w pierwszej chwili 
so r entować,! dopiero, k iedy  na trybunę  wszedł 
D aszyński i rzucił z niej k ilk a  grzm iących obelg 
pod adresem  LewafrowBkiego, pokazało s>ę, iż 
oałe  zgrom adzenie do i, ja k  m ar, p rzy  Slojałow - 
skim .

Zo w szystkich stron sali chłopi poczęli się 
cisnąć do Stojałow skiego, całow ać jego ręce  
i w o łać : „N asz o jc iec :"  „Nasz m ęczennik i"
„Nasz dobrodziej!" Podczas ty ch  scen M ucjusz 
Scaevola Lew akow ski opuścił krzesło prozydjalne 
i „szukał, k tó rędyby  w yszedł", ale go p rzy trzy ­
mano za połę angleza. W śród niem ilknącego 
hałasu  pojawiali się na  trybun ie  kolejno to ks. 
S tojałow ski, to Ś tap ińsk1’, zionący obelgami. Na 
moment zapanow ała cisza Podczas n ie j podniósł 
się z k rzesła  w łaściciel dóbr p. D ębski i chciał 
coś powiedzieć, ale w tej parnej -chwal w ybuchł 
ponownie ogłuszający hałas k tó ry  ostatecznie 
p rzepełn ił m iarę cierpliwości kom isarza staro­
stw a. Rozwiązał zgrom adzenie. P . L ei/akow ski 
n a k ry ł głowę kapeluszem  i au iknął w tłum ie. 
Na trybunie  pojaw i! się jeszcze raz  S tasiń sk i, 
grożąc pięściam i SlJ,Łłow skiem n — poczom sala 
poczęła się odróżniać.

Prostro z Bali „Sokoła" hurm em  ruszyli 
chłopi w liczbie 1000 pod wodzą ks. S to jało­
wskiego i D aszyńskiego przez miasto, obstawione 
żandarm erją , i udali się do karczm y, położonej 
tuż pod Rzeszowem, gdzie odbyło się zgrom a 
dzenie pod golem niebem . N a w zgórku stanął 
Stojałowski, otoczony morzem chłopów i wypo­
w iedział piornnująeą mowę o różnicy pomiędzy 
rellg ją a polityką, poczem przem aw iał D aszyń­
ski na tem at wspólnej akcji politycznej ludu 
wiejskiego i robotników . Zgrom adzeni uchwalili 
w ysłać telegram  do prezydenta m in.strów hr. 
Badeniego z zażaleniem  na kom isarza starostw a, 
t Łóry ronwią ia ł zgrom adzenie, poczem 1000 
chłopów w tym  sam ym  porządku ruszyło z po 
wrotem do m iasta. Tu przez okno cukierni Schu- 
m achera ks. Stojałow ski jeszcze raz  przem ówił 
i na tem  skc-ńezyły się w ypadki tego dni™.

D o n i o s ł o ś ć  i c h  w o b e c -  z b l i ż a j ą ­
c y c h  s i ę  w y b o r ó w  d o  r a d y  p a ń s t w a  
j e s t  o l b r z y m i ą .  „K onfederacja rzeszow jka" 
złożyła egr.ł.min dojrzałości ze stopniem  „w cale 
niedostatecznie", u ła tw iając  obozowi konserw a­
tyw nem u opanowanie m andatów  parlam en tar­
nych. D otyohchczas istniało pewno praw dopo­
dobieństwo, żo w szystkie 3 frakcje  opozycyine 
porozum ieją się zo sobą co do wspólnej ak c ji, 
obecnie nie ma o tem już wcale mowy. W  K ra ­
kowie np. z piątej kurji socjaliści chcieli posta- 
w.ć D uszyńskiego, ludow cy lek arza  d ra  M iko­
łajskiego; jeden z ty ch  kandydatów , przy soli- 
darnern poparciu obu stronnictw , by łb y  m iał szan­
sę zw ycięstw a — w cbec ostatniego rozłam u 
obaj p rzepadną bezw arunkow o.

Zaw iść obopólna jest niesłychana. O ba 
stronnictw a tj. soc ja lśc i i ks. S to jałow ski z je­
dnej strony, a ludowcy a dragio , strony, posta 
nowiły przeszkadzać sobie na  k s id y m  kroku. 
N a jutro np. stronn ctwo ludowe zwołało wice 
do L im anow y — D aszyńsk i i Stojakowi k i jadą 
za Bztabem p L ew aaaw ik iego  i zabiorą gtos na  
zgrom adzeniu; na pojutrze stronnictw o ludowe 
zwołało wiec do Nowego S ącsa  -  Jts Stejało- 
wski i D aszyński jad ą  i tam , a ks. Stujałowskiom u 
przygotow ują tam  naw et korowód z pochodniam i. 
J a k  w obec tego w yglądać będzie r  :znltat w ybo­
rów, nie trudno  oczy Witcie przew idzieć.

vv u i  o n i o ^ c l  Li t e  t a c  s  t e  i a r t  f s t v  m e .
R epertoar teatralny. W teatrze hi Skarbka:

Dziś w środę „Ludwik XI,“ , tragedja w 5 aktach 
Delavigny’eg;'’, z p. Żelazowskim w roli tjtułcwoj 
ł paaną Góttowt w roli M aryni; jutro W8 czwartek 
„Chicliolku“, operetka w 3 akta h Eugeniusza 
Tauuda; w piątek po raz pierwszy „N iew irna", 
koinedja w 3 aktach R ,berta Braeeo, tłumaczył Jan 
Kasprowicz.

„AŻ na dno.“ (Powieść obyczajowa Adama 
K r a j e w s k i e g o .  Lwów, 1896). Autor, znany do­
tychczas z drobniejszych jeno szkiców i obrazków, 
wystąpił tym razem z tomową powieścią. Rzecz 
osnuta na tle życia drobnych przedmieszczan lwo­
wskich, odznacza się wyborną charakterystyką po­
staci działających i odkrywa prawie nieznane jeszcze 
dla ogółu tereny społeczne. ° .  Krajewski patrzył wi­
docznie i umiał patrzeć na to wszystko, co mu p '- 
źoiej dostarczyło wątku do powieśoi, wieje z niej 
bowiem prawda ż,eiowa. Za zisługę należy mu też 
poczytać, że dotykając ran i wrzodów socjalnych, 
umiał jednak zaohować pewną miarę artystyczną i 
nie obdarzył czytelnika wstrętnymi opisami w guście 
pseudo-Datuiaiistów francuskich Powieść, napisana 
zresztą potoczyście i zajmująco, stanowi uwagi guduy 
przyczynek do historji wielkomiejskiego proletarjatu.

P. Tadeusz Rybkowskl, znany artysta malarz 
i profesor państwowej szkoły przemysłowej we Lwo­
wie, powrócił z kilkoralesięeznej podróży za granicę, 
którą odbywał z poleeeuia minister, oświaty i rady 
szkoine] krajowej. Po kilkutygodniowym pobycie w 
Wiedniu i Monachjum, artysta trzy m.esiące prze­
bywał w Paryżu, celem poczynienia w muzeach i 
zbiorach francuskich spP3jalnych zdjęć artystycznych 
dla wzorów malarstwa dekoracyjnego, jak niemniej 
celem zaznajomienia się z najnowszymi sposobami 
technicznymi i z urządzeniami szkół przemysłowych 
w fachowym zakresie malaistwa. Z Paryża udał się 
prof. Bybkowski do Berlina, gdzie również przez 
dłuższy czas studjował malarstwe dekoracyjne i za­
wodowe szkoły rządowe i prywatne. Zgromadzony 
obfity materjał szkiców i stndjów, które p. Rybko- 
wski podczas pobytu swojego za grauicą zebrał, może 
niewątpliwie korzyet ie wpłynąć na rozwój tak do­
tychczas mało rozwiniętego malarstwa dekoracyjnego 
w naszym kraju.

R a d a  p a ń s t w a - .
W icd tń sk  Monkojjsrovui rozum uje, że ca ła  

reform a podatkow a musi jeszcze raz  wrócić do 
izby poselskiej, g l y i  zdaniem  jej stylizacja § fu 
164., uchw alona przez izbę panów, różni się od 
stylizacji uchw alonej przez izbę pocelską. W o­
bec tego ośw iadcza Wiener Abendpost, że rozu- 
mowaeie to jost błędne, gdyż m iędzy nchw ałą 
izby panów a izbą posłów me ma najm niejszej 
różricy .

T en  sam dziennik  zaorzect-a rozpuszczonej 
przez k ilk a  dzienników pogłusce, jakoby szef 
sekcji w m inisterstw ie rolnictw a Rinaidim  m iał 
zam iar przejść w stan  Bpoczynku. M inistrowi 
rolnictw a w łaśnie zależy na tam, aby  tegn 
dzielnego u rzędn ika  zatrzym ać nadal w służbie 
czynnej, a po wołani s nowego szefa sekcji O sera 
pochodzi z tid , że skutkiem  zw iększających s:ę 
agend m inisterstw a ro lnictw a zam iast, ja k  do 
tychczas na  dwie, będzie cd tąd  podzielone na 
trzy  sekcje.

(Telegramy „Dziennika Polskiego".)
W.Biicń 13. października. {Z  izby p o słó w ) 

W obec na poły pustej Baii rospoozęła s;ę wczo­
ra j dyskusja  nad  u ‘taw<, o Bwojózczyźme. P rze  
mawiali pp. N oske, S o h e k k e r  i inni. Zajęcia

wielkiego dyskusja  nie budzifa, ponieważ n ik t nie 
, w ierzy w przyjście do sk u tk u  ustaw y

Wibdud 13. październiku. (Z  ie ły  posłów). 
W  dalszym  ciągu ..czorajizogo posiedzenia 
przerw ano jałową dyskusję n ad  ustaw ą o swoj- 
szczyźnie i przystąpiono do załatw ien ia  u jtaw y  
o poborze rekrutów . P rzy  tej sposobności podno­
szone odwiecznie przy  okazji wojskowej dy- 
sku jji pow tarzane, a n igdy  nie uw zględniane 
skargj cc do złego trak to w an ia  żołnierzy, ta j 
nej p rocedury  karnej, przydługiej służby itd.

Now ym  momentem by ła  znana  spraw a w 
k tó re j kom enda -r ó jakow a-prasę tja ro li uznać 
m iała dla odccra za hańbiącą. -

P . J a n d a  ostro przem aw iał o podniesio­
nym  przez p. P acak a  w in terpelacji w ypadku, 
g d z i3  p raca  na  roli uznaną za niegodną ofice­
ra  razem ow ego . Im ieniem  M łoaoczech„w ośw iad­
czył, żb nie m ając zeufania do rządu , głocować 
będą przeciw  ustaw ie.

Podobną deklarację  złożył p. B i a n k i  n i ,  
żaląc się na poniżanie chorw ackiej narodowości 
w arm ji.

P , B r z o r a d  żalił się na upośledzenie V 
arm ji języka czeskiego i w zyw ał do w prow a­
dzenia m iędzynarodow ych sądów rozjem czych

P. E b e n f c o c h  głosować będzie za ustaw ą, 
dom aga się jednak  wi^kszugo poszanowaniu dla 
uczuć religijnych żołnierzy.

P. V a s z a t y  mimo upomnień prezyden ta  
prew i szeroKo o sytuacji politycznej.

P. M e n g e r  dom aga s ę  w prow adzenia 
dw uletniej słnżby dla tych , k tó rzy  ukończyli 
Bzkołę w ydziałow ą, przem ysłow ą lub zawodową 
specjalną. B ardzo ostro k arc i poniżenie przez 
kom endę wojskową p racy  a a  roli i wzywa 
wśród okU sków  całą  izbę do protestu.

P. ks. S c h e i c h e r  dom aga się m iędzyna 
rodowego sądu rozjem czego pod przew odnictw em  
papieża.

M inister W o l s e r B k o i m b  ubolewa, że nie 
może ja k b y  chcia ł „krócić słnżby wojskowej ani 
zrezygnow ać z pełnej e łażby tylu pożądanych 
dla arm ji żywiołów inteligentniejszych. Co do 
w ypadku  p o rU B zo u eg o  przez p. M engera i innych 
nie ma jeszcze zasadniczych danych W ojsko­
wość m a bezsprzecznie prawo decydow ać o w a­
runkach  potrzebnych do osiągnięcia szarży ofi­
cerskiej, zapew nia jed n ak  m inister, że ani mowy 
niem a o poniżaniu jakiegoś zawodn, a już naj­
mniej rolniczego. Jeżeli tak i w yraz padł, to za ­
szło z pewnością nieporozum ienie. Sądzę, że 
mogę w im ienin arm ii zapew nić, że wysoko ce ­
nimy zawód rolniczy i stan  w łościański i że za 
zaszczyt nw ażam y sobie, iż m am y w u a iz rc h  
szeregach stan  w łościański, jako  najdzielniejszy 
pomiędzy dzielnym i (oklaski).

P. T a n s c h e  dom aga się lepsaogo żywie­
nia żołnierzy.

P . S t e i n e r  opowiada, że syn cuk iern ika  
z powodu, iż pracow ał u  ojca, nie m ógł otrzy 
m ać szarży oficerskiej. O trzym ał ją  dopiero 
w tedy, k iedy  ojciec cukiern ię przechrzci! na fa­
b ry k ę  cukrów , a jogo na buchaltera.

P . N o s k e  dom aga się z n !esienia n iek tó­
rych  barbarzyńsk ich  wojskowych.'

' P o f f m a u  wnosi rezolację z żądaniem  
zniesienia ówiuzeń W jedenastym  i dw unastym  
roku  s ła ib y .

Po przemówieniu spraw ozdaw cy p. P o ­
p o w a  k  i e g  o, ’ ustaw ę przyjęto  w drąg iem  i 
trzeci cm czytaniu

N a początkn posiedzenia postaw ił p. H a n ck 
n ag ły  wniosek w spraw ie, w k tórej wnió 
ensgdaj p K aizl in terpelac  ję m ano wicie, czy 
sejmy zw ołane będą w czas, ażeby  nchw alić 
rodsaj wyborów z piątej kurji. Z a  zgodą w nio­
skodaw cy wniosę i trak tow any  będz a dopiero 
na przyszłem  posiedzeniu.

H r. B a d e n i  złoży imieniem rządu  
oświadczenie.

Wiedeń 13. października. Kom isja budżetow a 
rozpoczyna dzisiaj dyskusją  je n e ra ł 'ą  nad  bu ­
dżetem .

Tehgramy .D zien n i Poiskiecjo.'
Wiedeń 13. paźd siernika. W  spraw ie skarg i 

red ak to ra  gazety  kolejowej Der Eisenbdhner To- 
m iszka na  m inistra kolej'owego G utenberga , sąd 
pow iatow y w S te rnbcrgu  prosił sąd w iedeński 
o przesłuchanie  oskarżonego. M inister odmówił ze­
znań, m otyw ując to tem  iż nw aza się za j e n e- 
r a ł a  w c z y n n e j  s l u ź  b o  i dopóki sąd woj­
skow y inaczej nie postanow i, on przed sądem  
cyw ilnym  nie stanie.

Berlin 13. październ ika. P rz y b y ł tn  v zors; 
wieczorem  kierow nik  rosyjskiego m inisterstw a 
spraw  zagran icznych  S z y sz k in ; będzie dzisiaj na 
śn<adanin u kan c le rza  rzeszy.

Wiesbaden 13. październ ika. Zapow iedziane 
na dziś p rzybycie  pary  carsk ie j o d w o ła n o .  No­
w e g o  te im inu  d o iy c h c z a B  nię o z n a c z o n o .

Wiedeń 13. paździeraiKa. Jankcją monarszą o- 
trzymal uchwalony przez sejm projekt ustawy o uzu­
pełnieniu regulacji potoku Kisielina.

Minister sprawiedliir ści mtenował kandydata 
notarjr,lnego, Włodzimierza L e w i c k i e g o ,  notarjn- 
szem w Winn kach.

Karlsruhe 13. października. W lelką sensację 
wywołało tu zabójstwo popełnione przez porucznika 
Brausewitza. Podczas sprzeczki, jaka wybuchła na 
ulicy między nim a akademikiem Seidmanem, ten 
ostatni uderzył go ' i  twarz. Brausewitz wyciągnął 
natychmiast szablę i jednem pchnięciem tak nieszczę­
śliwie zranił Se'dmana, >  padł on trupem na miejscu. 
Publiczność, która była świadkiem całej tej sceny, 
chciała się rzucić na Brausewitza, atoli policja go 
obroniła. Braneewitz oddał się sam w ręce Władz 
wojskowych.

Harpburg 13. października. Były ekspedjent ga­
zety Hamburger Fremdenblatt Meyer, zastrzelił się, 
zdt fraudowawszy 150 000 marek.

Kolonjd l3 , października. Koln. Ztg. w yraża 
przekonanie, iż ugoda francusko ro sy jska  cg r <,ni- 
cza się na  przym ierzu odpornem , bstrzęga je ­
d nak  rząd  francusk i przed rozkiełznanym i okrzy­
kam i rew anżu. T rój przy m ierze istnieje i p rzy  
próbie siły  w cale nie nstąpi p rzed  przym ierzem  ! 
podwójnem.

Wiesba.en 13. października. P rzyby li tn  na 
ku rac ję  m inister W oroncofr D aszków i feldm ar- 
B z n łe k  H arko .

Londyn 13. października, Times i Daily  
News s<tdz<t, że niem a koniecznej potrzeby mia- 
now in ia  przyw ódcy liberałów  augielskicb, z k tó ­
re j to godności zrezygnow ał lord R nsebcry

i oświadczają się l a  tem, aby na razie gwdnosci 
tej nie obsadzró

Paryż 13. października. Do „A jencji H a- 
 ̂ vasa“ donoszą z A ten, że rew olucyjny kom itet 
k re ten sk i zw ołał do \& m o i zgrom adzenie celem 
założenia pro te itu  przeciw  opóźnieniu wprow c 
dzenia w życic p rzyrzeczonych p r te s  su łtan a  
reform.

Ualcutla 13 października. Zdarzyły się tu trzy 
wypadli dżumy.

Te Lego my gieiduwe i targowe.
WiufioA 13. października .

Targ ebozowy. Pszeutca na wiosnę od 7 88 
do 7 95, na jesień od 7 71 do 7‘75 owies na 
wiosnę od — •—  do — ' — , na jtsień od b ‘98 do 
6 ’— , kukurydza od 4-30 ao 4 38, żyio ua wiosnę 
od 6 93 do 6*95, na jesień 6 77 do 6 79 izepak 
zimowy od — ;— do — •—, jesienny od — ’—  do

Targ na bydło. Spęd 4165 sztuk, z tego z Gali­
cji 172 płacono po 37 '— do 38 50 prima
ed 30-— do 36‘— za centnar metryczny żywej
wagi.

Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 11 80 
do 1185 , loco Ołomuniec od 11*15 do 1 1 2 5  
loco Berno lub Wiedeń, ua późniejszą dostawę od 
— *— do — *— . Rafinada: I. loco Wiedeń od
34*— do 34 50 II. od — *— ao — ' — . Kostki
I. od 35 — do 35*50. Kostki II. od — *—  do

N a fta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bes 
beczki loco Tryest transito od 5*—  do 5*20
galicyjski stand, white loco Wiedeń od 19 05 do 
19 AO, przejrzysta od 19*50 do 20*— , „Kaiser-
oel“ od 20.—  do 20 25, amerykańska od — :—  
do — *— .

Olełda p ieniężna. Wczoraj po zamkuięuiu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 361*50, Węg. 
Kredyty 336*— , Aoglobanki 154 —, W ieieńsk 
„Baniverein" 261 50, Uniony 291*— , Laenderoauki 
247*50 SztacLany 362 37, Lombardy 100 *— , Elbe-
thals 276 75, Kolej północno-zachodnia 2 7 2 — , Ty- 
tuniowe 158*50, Rima 240 —, AlpiDy 82 —, Ren 
ta majowa 101*35, Wvg. renta koronowa 99 25, 
Losy tureokie 47*— , Marki niemieckie 53 90.

. Berlin 13. października. Giełda wczorajsza w ie­
czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie polane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiefeńiki, tak zaaae  
Wiener P arM t). Kredyty 227 60 (.363*28),
Sztaebauy 153 60 (.361 4 l j ,  Limbardy 42 80 (100 36), 
Di8couto 2 0 4 '- - .  Usposobienie spokojne.

k ran iitu rt 13. października. Giełdu wczorajsza 
wieózorna, kurśa końcowe. (W nawiasie podano 
oy ry  oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane Wiener Parifat). Kredyty 307 62 (363*56), 
S.'.łachany 306 — _{36l*95);  ̂ Lombardy 87 25 
(100*34), Laura — *—  ( —*—), Garpener — , 
Disconto — *— . Usposobienie ustalone.

T E L E G R A M  G li& LDOW Y. 
Wtodbń, dnia 13. pcżdzLarnika godz. 2. min l6.
A kcje k red  
A lpiny
K red y ty  węg. 
A nglohark i 
U njony 
L udw iki

364*— 
82 — 

3§7 25 
164 25
291 50

k te o rd b a n y  
ł  Eoi

Gal. ebl. prpp. 97*— 
W ied. l o s y --------
A kaje ty toń. 157 —
ł c/. Po*, k ra j.

z  r. 1897 97 -
filbe thaie  277 —
Lkr.derbftłiki 247 7a
R enta ał. węg. 121 80
ifankvei*einy 261 —
W spólna rnntap. — *—
Rirbte 128 50

m bardy  99 75
1 osy tureck ie  47 62
ckaatsbany 362*25 
Czerniow ieukie 286*—

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów, 13. października 1896 i.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 20', zł. 
m. k. 216*— do 219*—. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 rf. w. a. do 2d4 — w srebr. 288 —. Banku hipot.
po 200 zł. w. a. L emisji a86*— do a96*- -. Banku kred.
gaiio. po 2o0 zł. w. a. 210*— do —*—. Garbarni w Rze- 
gzowii po 200 zł. w. a. 200*— do 203*—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedm ą Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250*— do 260-—.

U. Listy zastawua za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°/0 
w. a. wylosował. _ 10% prem. 110*10 do L10*80. Banku 
nipoi. gal. 4*/•% w. a. los. w 50 lak 99*60 do 100 50 
Banku hipot. gal. 4°|0 w. a. losów w 80 lat. po 200 
koron 9670 do 97śv . Banku krajowego 4‘/«% w. a. 
los. w 51 l a t  luO*2j  ao 100 90 Banku kraj iwego 4% w.
a. los. w 57 lak 97*50 do ,98*20. To w k „d /t. galic.
ziemsk. 4°/0 (I. emisja) 97 8 ) do 9850. To w kredyt,
gal. ziem. 4 *  los. w 41‘/i la t  97 60 do 98 30. Tovr. 
kredyt gal. ziem. 4% los. w 56 latach 9? 40 do 9810.

III. Obtlyl za 100 z ł.: Galio, funduszu propinacyjnego 
4°j0 w. a. 97-40 do 9 8 1 ). Buków, funduszu propin*eyj- 
nego 5% w. t. 102 50 do — *—. Kom. 3anku ^rajowi go 
5*  w. a. U. em. 102*— do 102*70. Komana!ni Banku 
krajowego 41/,*  w a. III. em. 100-— do 100 70. Pożyczek 
krajowej 6% w. a. 105*— do —*—. Pożyczki kraj. 41/1“)0
w. a- — • — do ■—. Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. z roku
1891 97*— do a7 70 F„żyezki sraj. 4°/, po 200 koron =  
100 zł. w. a. z roku la93 97*— do 9 7-70. Pożyczki 4°/, 
gminy m iasta Lwowa 97-— do 97 70.

IV. Losy. M ista Krakowa ed 2o*— do 28 '—. Miasta 
Stanisławowa od 42* — do — *—.

V Monety. Dukat ces 5*62 do 5*72. Napoleond’oi 
od 9 52 do 9 62 Półimperjał 9*60 do — ■—. Bub!e 
ros, srebrny 1*20*— do 1*25*—. Rubel rusy„skr papierowy 
1*27.70 do 1*28 70, 100 marek niem. do F9 10

A ^ Z y j e ą D ą i t  t i ‘> l i t o i Ą a c i
dnia 13. październiki, 1896 r 

HOTEL 20R .'A . R. Wiszniewski z Dobrzan. S. hr. 
Zamoyski z Wysocka. Ks T. Korduba z Brzezin, F. Dem­
bowski z Ropicy ruskiej. E Krzeczkowski z Skołyszyna. 
W. Schreyer z Hildesheim. A Eseher z Crefeld. R. 
RiUegeist z Hanoweru.___________________________

N A D E S Ł A N E .

P a r a s o l  e
wełniane, półjedwahnf i jedwabae, prawdziwe angielskie 

w y.ielkim wyborze pole -ają ,

Motyłew s%i i Krzyszkowski
L w ó w

p la c  A la r ja o k i  L 6 .___
IVX„ J o n a sz

DOM B A N K O W Y  I  KANTOR W YM IANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 

kupule i a  i c z e j  g |e  w z a s lk ie  p a p iery  w ir -  
t iń e io w e , io e y  i m s n e ij  pa najk U kaiym  

k u r s ie  d zien nym .

P R O M E S Y
n a  w i e d e ń s k i e  l o s y  k e m u  n a l u e  po 4 zł 50 et

wraz ze stemplem.

Ciągnienie 2 istoptda r. b
Głowna wygrana 400.000 koron

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołączę 
nie 20 ct. na porterjum .

Uprasza się o łasi swe wczesne zamówienia, gdyż ele* 
eenia na dwa diu przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

1! Odróiniajcie prawdą od blagi 11
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nleaejewskl za 
wyrób znaromiiych tutek nieklejonych ! — Taklem 
od„nacz„niem iadna fab-yka tutek poszczycić s'ę 
nie możo, poleca się równie) tutki klejono z pia- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

ificmojowskiego 11 Wszędzie do jabyei-.

Dr. Zygmunt Reinhold
W. Ks. B, nadworny iekâ z-cientysta powrócł i ord.

nlioa S ykstoska  21. 1930 1—1

Spec;atista w cnarobash żołądka, 
kiszek i wątroby

Dr. E cpnsz
ordynuje od 9 —10 rano i  od 3 —5 popołudniu  

ulica Kopernika l. 3. 1823 1—7

Wszech nauk lekarskich

Sr. K J im . Podlewski
spoejaliflw, w chorobacn skórnych i weoeiycznych były 
lekarz kilkoletni i oj ei-ator na klinikach prof. Poum iera 
i Besnier w Paryżu, L»ssara w Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3 do 5

u l, C h o r ą z o z y z n y  1. 1 6 .
Dla kobiet i męi czyzn os ibne poczekalnie.

W SM SdiŻAR A
S ły n n y  w  św ie cie  

jest wszędzie do nabycia,

Wszecb nauk leksrsjueL

Dr. Albin Padalei^ski
b. lekarz n i  klinikauh prof isurów : Kap„si’bgo Noumanaa 
Fingers i Prischa we W.ednln, piofesorów: L a z a ra
i Caspera s Berl.plr i profani rów : Guyons i Poum iera 

v  Paryża.
S p ec ja lis ta  choroo sk ó rn y c h , w en e ry c zn y c h , 

plcioboyeh i n a rzą d u  m oczow ego.
( T n o r i l ł n r  w otorobanh pęcherzowych, szczególniej 
U p U F  d l U f  kamienia i nowotworów pęcherza.

Uiica Akademicka nr. 3 we Lwowie
tuprzeein hotelu Georgsa, ora. oa 10—12 i od 3—5. 

■ y ł ą o u i e  d l«  kobiat od  Ł - l .

Wbzech naus lekarskich 1873 1-^c

Dr*. O s k a r  K a u l m a n n
lekarz ln p ie l>wy w Karlsbadzie, ordynuje przez zimę jako 
specjalisit, w raięjieniu (massage) przy uliey / ,  imierzo- 
rzowskiej L 30 (.Szoper a 7 B). Ordynuje od 2 —4 popoł.

Płaszcze liberyjne
gumowe, czarne, drapp i białe od 8, 12, 15, 

do 20 zł. 
p o 1 e • a:

Marcin MoUer
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hiteoinego).

Oś wiadezenie!
Powszechnie jest dzisiaj wiadomo, łe  sprzedaję 

po bajecznie niskich cenach, dywany, firanki, gobe­
liny, kapy, kołdry, koce i dery, które nabyłem 
poniżej wartości ceny szacunkowej ed popadłej w 
niewypłacalność wiedeńskiej firmy „TopplChhlUS 
Metropola".

To spowodowało firmę „Filip Haas i Synowie", 
że kazała rozlepić przeciwko mnie Bkierowany afisz, 
w sposób nieprawny i nstawowo wzbroniony. Treść 
tych afijzón nie odp wiada wprawdzie ani istotnym 
stosunkom — a celem ich jedynym szkodzić mej 
sławie. Odpowiedni sąd zbada przyosynę, która 
firmę „Filip Eaa« i Synowie" skłoniła do niepowo­
łanej opieki f r my „Tepplchhaus M etropMe* —  
kroki eądowe potrztbne przeciw firmie „Filip Haas 
i Syuowie" już poczyniłem.

Tymczasowo jednak dla wyświetlenia sprawy 
oświadczam, że na podstawie ugody zawartej we 
Lwowie z datą Wiedeń dnia 30. października 1895 
roku (zgłoszonej do nrzędn wymiaru należytośoi do 
1. 15 432) między mną a firmą „Teppiohhaas Me- 
tropole", zatrzymałem «ały skład prawdziwych wscho­
dnich i europejskich dywanów, jako to: Bnkhra,
Smyrna, Perskie, Belndżystan, DngesUn, Afganistan, 
Szaprak, Uar ,k, Dimercri i t. d. istotnie prześli­
czne okazy wschodnich skarbów i inne, a to wedle 
§ 44 artykułu 874. netawy handlowej, ponieważ 
wiedeńska firma „TeppiChhtiUS M etropole" z po­
wodu niewypłacalności zaliczonych jej przezemnie 
kwot, jako te zaliczek, kancyj, nie zwróciła, dalej 
moim podpisem zaopatrzonych, a firmie tej odda­
nych weksli nie wykupiła, a w kcńcn zaś kontrakt ze 
mną zawarty złamała.

Każdemu, kie się o tem- przekonać pragnie, 
przedłeżę dotyczące d Ł nmenta, jako to : umowę,
niewykupione przer firmę „Teppichhaus Metropol" 
veksle i skrypta dłużne, telegramy i korespon­
dencje, a nadto Wiener Handclśblatt N r. 97, 
które pisząc o niewypłacalności firmy protokoło­
wanej „Teppichhaus Metropole", donosi, że iwewski 
skład tej firmy dopiero za interwencją władzy u- 
woinionym być może —  co jednak firma dobrowolną 
umową zbędnem uczyniła

Nie może być dla mnie obojętną rzeczą, jaką 
opinję o mnie ma Szanowna P  T. Publiczność, to też 
muszę publicznie bronić mej firmy. Oświadczam 
więc ponownie, że bardzo tanio zakupione towary 
po popadłej w niewypłacalność firmie wiedeńskiej 
„Teppiihhaus Metropole" tanio sprzedawałem, bo 
muszę pizeoież wydobyć swoje pieniądze — a od­
tąd jeszcze taniej sprzedawać będę i proszę P. T. 
Publiczność, by się o prawdzie mych twierdzeń 
przekonać raczyła.

Wstęp do składów moich wolny, bez przy­
musu kupna.

Z najgłębszem poważaniem
E .  M .  B e m f e l d ,

właściciel firmy magazynu „Aa Lourre", 
byłego składu komisowego wiedeńskiej 

firmy „Teppichhaus Mt to p o le  .



DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Października 1896 r!

buwie dla dam, mężczyzn i dzieci
Wyrób najlepizy, ogromny wybór, ceny najniższe

w handlu pod firm ą:

» T A N I I Ł 4 W  t t iB ik lE Ł
wa Lwowie, p ito  H alieki 1. 3.

P om ocn ik a
poszukuje

8c A. Krzyżanowskiego
w  Krakowie.

Ziąjom ośó sortym entu nut konieczna.

Wielta IasbfDCta 50 Utiuuwa loteria. |  ciągnienie już 7. Listopada.
G łó w n a  w ygn an a  ..............  ........

7 5 .0 0 0  k o r o n
w g o tó w c e  z 20*/0 ściągnięciem .

Losy po 5 0  ct. p o leca ją : Kits i Stoff, M. J m a s : ,  A .gasc  8ohelleuberg 
i Syn, Sehsllenberg  i  K re jse r, S<kal i L ilien, M. K L rfeld .

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r « z m n l t v  f  *9on» iB franSa s, c rzm uu lra  t r i  tuc •

pn    I *“* *'on® — móthoda fzoUe, p rogrśspo cen*a od wyrazu.

Ł f t u l e ,  w a n n y  ł tu s z e  w za* 
k ła d z ie  k ą p ie lo w y m  G ro ssa

i fcki przy ulicy A kadem ickiej 1. 10, 
itw a rte  c o d z i e n n i e  od godz. 6. rano 
do 9 wieczorem, zaś w niedziele i św ięta 
od godz. 6 rano do 3 . popo łudn iu . 
Ł aźnia dla p a ń  każdego p iątku  od godz. 
2. do 7. wieczorem.

f y r i u c z y c i e l k a  do przedmiotów szkol- 
f- \  uych, francuskiego i muzyki, poszu­
kuje posady. Zgłoszenia: Józefa Smutna, 
właścicielka kamienicy, dla nzuezycieiki ; 
Łyczakowska 15. 723

Ho t e l  I fe tr o p o l.  P o k o je  w r a s  
* Ś w ia tłe m , p o ś c ie lą  i u s łu ­

g ą  o d  8 0  c t .  M ie s ię c z n ie  8 0  zł,

Herbate r o s y jsk a
zbiór majowy, dobrze naciągająca 
pól kilo złr. 5-—, 4 - ,  3-—, 2 60, 

okiuchy złr. 1'49 i 181 
poleca handel korzeany

W ładysław  Bażant
 Lwów, u ’iea H alicka 1. 3,______

Świece kościelne
w o s k o w e

poleca uajtaniej
fabryka i blichow nia wosku

Fryderyka Scliubutłia
Lwów, R ynek  45.

H A N D E L  NUK.N1 A
S T .  A D L E R A

pl. M arjaeki 1. 9, obflAe zaopatrzony 
w świeży i m odiy tow ar, polas* się 

względom Szan. Publiczności.
— C e n y  b a r d z e  n is k ie .  — 

W ysprzeJaż daw niejssyeh towarów 
i resztek  odbywa się eodzieunio.

rapide. Adresso biuro  gazet Olszewski.

Ha n d lo w ie c  z egzam inem państwo- 
wym poszukuje zajęcia bądź do p ro ­

wadzeń a książek, ka-jara  lub korespon­
denta. A dres w adm inistracji „D ziennika 
Falskiego.*

Poszukuję posady e k o n o m a  ua
ordynarję we większych m ajątkach 

od stycznia 1897. Posiuger poczta Za- 
rudzie. 731

7 n a j d z ie  u m ie s z c z e n ie  w mle
tu  szura i panna młoda do obsługi gości
Chorążezyzua 5.

obsługi gości
732

M a u c z y c le lk a  z ukończoną Smą 
H  klasą i praktyką poszukuje pssady
nauczycielki, w braku tejże bony w Ga­
licji lub za gran icą. Język wykładowy 
niem iecki, polski, ruski, początki fran ­
cuskiego. A dres. Biuro P lohna pod lite r
Z. M 73;

Z araz  poszukuję nauczycielki bony 
starszej d r kilkoro dzieci do klasy 

6. i 3. i franeuckiegc. za mieruem  wyna­
grodzeniem . A. Zakrzyczkow tka, dworzec 
w Dębicy.

7 * f |»  L e w ic k a , znajdująca się 
lu  w przykrem  położeniu, p rosi o obo­
wiązek lub o mała wsparcie. Z sm arity - 
nów pod Lwowem 1. 243. Franko 6 e t.

l / e lp o r t c r z y ,  którzy już w tym za-
IV wodzie pracowali, znajdą umioszcie- 
nie od 1. listopada w biurze dzisuników. 
B liższe szczegóły u p. Karola Buehstaba, 
ul. Kzmińskiago 1. 1. 727

JO L ie a z tra n ia  i  i k l c p y
po 1 cencie od wyrazu.

O k le p y  d e  n ą ję e la .  A kadealeka
O  20, róg Ziaorowieza.

3 pekeje a kuchnią 1 p rayuaU ty tośsla- 
ml od 1. listopad* do wynajęehn 

Szopena 1. 4. 721

2 0 0 0 -3 0 0 0  złr.
wkładu wymsgająey ia teres , po legają iy  
oa p roduk tji artykułu  zawsz* p o trze­
bnego , mam do oddania korzystnie. 
P rzedsiębiorca może mień grube dochody. 
4 00  U ębów  grubości 12—40 cali 
sprzedam tanio. 5 °/„ cd ceny sprzedaży 
otrzyma, kto mi ułatw i i przeprow adzi 
parcelację m ajątku  obszaru 300 ro. za 
45.000 złr. O sik i na zapałki sprzedaję 

tanio, kolej w m iejscu 
Zgłoszenia p od : L . H. 8 rest. Lwów

Do bajcowania pszenicy
p rze c iw  en ie e i

polecam

Bajce Dufmja w  pakietach
z e  sp o so b e m  uAyoia

jak s też  1674 1—?

Siarczan miedzi
z podaniem  ilości w ystarczającej na 100 kilogramów z ia rn a .

ALOJZY HUBNER, Lwów, Rynek 38.

osu:A .T jrz i t t s a l a u z

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO HORA
ED. PlNAUD

S 7, Bouierard d« B trobourg , 87
PARIS

M ydło I z o r a  nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwg wła 
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

IMiina FiMiii
Lwów ul Koporn ka 3 ., I. p.

przyjmuje zamówionia na zaczęte i gotowe

dywany sm yrneńskie
poduszki i pasy na fotele; 

poleca tę-Tobotę ręczną, jako bardzo 
łatw ą, przyjemną i praktyczną.

a Eucb pociągów kolejowych
e b o w lą sn ją c y  i  d u łem  1. tn s js  1 S M  (c su s U).

I - D o  L w o w a  p n y o h o d i ą i
P o t l ę g i

posplosino
P  o o i ą g i 

osobowo

Z B erlina . . . . . . . .
Z Krakowa, W iednia i W rocławia . . . . .

Z M uszyny-Krynicy przez Tarnów  (fo J  1,  do 19'* wł.) (*od
” ,  do " I ,  w ł . ) ....................................................................

Z M ujzyny-Kryniey przez Rzeszów . . . .
Z  M uszyny-Krynicy przez Przem yśl . . . .
Z Mszany dolnej przez Tarnów , Rozwadowa i N adbrzezU  

przez Dembieę . . . . . .
Z Chabówki przez Tarnów . . . .
Z Chabówki przez Rzeszów . . . . . .
Z Chabówki przez Przem yśl . . . . .
Z Rawy ruskiej przez Ja ro sław  . . . . .
Z Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka przez Przemyśl 
Z Mezo-Laborez i Pesztu przez Przemyśl 
Z Ławoezncgo, Peeztu, Miskolcza, Muukaeza 
Z Hrobenowa (tylko od 10. lipea do 31. sierpn ia  wł.) .
Za Skolego i S try ja  (*ze Skolege tylko od */, do *•/,) .
Ze Stanisławowa przez Stryj . . . . .
1 Chyrowa przez S tryj . . . . .
Z Suczawy, HusiatyF.a, Korosmezó, Słobody rungurskiej, Ber- 

homotu, Czudyna, Badowiee, Kimpolungu, Bukaresztu 
i Jaes • • . • • • •

Z Snezawy, Czortkowa, Korosmezó, Kałusza, Sopowa, Buka 
resztu  i Jass . . . . . .

Z Suczawy, R aaowiec, Berhom etn i Czudyna (każdego ponie­
działku), Peczen iiyna . . . . .

Z  Suczawy, H usiatyna, K ałusza, N owoiielioy, Czudyna (każdego 
poniedziałku), Radowiec, K impolungu, Bukaresztu i  Jass 

Ze Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z  Bełżca . . . . . . . .
Z Podwołoozysk i Brodów (dworzec Lw ów -Peiaam eze).
Z  Pcdwołoczysk i Brodów (dworzeo główny)
S  Bizuehowia (od ‘I, do ’5/, i od “ /, do %  włąozhle) .
Z  Brzuohowic (od 26. czerwca do 14. sie rp n ia  w łącznie)
Z Janow a « • • • • • •  .

Ze Lwowa odohodiąi
i  Berlina

5 1 0
5 1 0
5 1 0

♦ 5 1 0
5 1 0

5 10 
5 1 0

Do Krakowa W iednia, Wrocławia 
Do Warszawy . . . .
Do M uriyny-K ryn io j pnta Tarnów (*tylko 

30. w rześnia włąeznio) 
ty p n u  Bz

od 1. saorw os do

Do Muszyny-Krynioy przez Bzoszów 
Do Muszyuy-Krynioy przzz Przomyśl 
Do Ro it  Iow a i N adbrzoaia
Do OL'!1 wk przez Tarnów .
Do O « j v ‘ l przez Rzeszów . . . . .
De i n .tó w z i prze* P rz e u y il . . . .
Do U*wy . uskiej prze* Jarosław  . . . . .
Do I. Cyrowa, Sanoka, Iwonioza, Rymanowa pr*e* Praom yśl . 
Do M czf-Laborez i Posztu p rie*  Praom yśl 
Do Ławoeznego, M unkaosa, M iskolcza, Penitw przez S try j 
Do H rebenowa (tylko od 10. lipoa do 81. oio rpn la  wł.) p. S try j 
Do Skolego i Stryja t*do 8kolego od 1. m a jad u  80. w rześn ia  wł.) 
Do Stanisławowa l Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Chyrowa przez Stryj . . . . . .
Do Suczawy, Jazs, Bukaresztu, H usiatyna, Kórdsmozd, Koło- 

myi-nadw. przdm ., Berhom ethu, Czi.dyna, Badowiee, 
K im polungu . .

Suczawy, Peeaeniżyna, Czndyna i B erhom ethu (każdego po­
niedziałku), Badowiee . . .

Do Suczawy, Ja ss , Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Kórós- 
mezb, Kimpolungu . . . . . .

Do Suezawy, Jass, B ukareselu, H usiatyna, K ałusza, Peozoni- 
żyna, N tw osU licy, Badowiee . . . .

Do Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską
Do Bełżca . . . . .  . . .
Do Fodwołoczysk i Brodów (z dworca Lwów-Podzam cze)
Do Podwołoczysk i Brodów (i głównego dwoj oa) . .
Do Zim nej-W ody . . . .  . . .
Do Srzusbow ic (ad 1. m aja do 6. wrzeŚHia w ł. w n ied z ie li i święta) 
Do Biz ucho wio (od 1. maja do 8. września w ł. w dnia  pow szednie) 
Do Janow a . . . • • ■ • •

Do

8-40
8-40

8-40

840

6-10

6-14
6 -

1-3 ) — 8-5 5 O ftc5 0  SC► —
l-3( 8*40 8-5 > O Sfl1 O S ( 1 —

— — 8'5 5 — 0-3C —

— — fS-5! 0-5(1 — —

— 8*48 8-55 0 -3 6 —

— o s a —
1 dl
1*30

—
— — . ___ ___ ___

1*30 — 8-5£ ----- —

1*30 8  4 5 — — 0 3 0
1*30 8  4 5 8-55 0 3 0 —

8  4 5 8 55 0  3 0
___ ___ b - - — — 1 3 1 0
____ ___ 151 ___ ___

— _ 8 - - 1'51 * 1 0 1 0 1 3 1 0
___ — 8 - 151 1 3  1 0
— — 8 - - 151 1 0  1 0 —

— 0 5 5 — — — ---

— — — J-ÓI — —

— — — — 0  1 0 * -

7-28 __
— 8-15 — 6-45 i M

mmm, ___ — — 5-45 ----

S18 o - o o 7-42 4-45 — ---
3*34 1 0 -0 5 8-05 5-10 — ---

— — — 8  0 3 ---
_ — — 8  3 0

7 6 0 135 0  3 0

*■50 1 1  — 4 - 4 0 955 0 -4 5
— 1 1 - 4 * 4 0 — 0  4 5 —

1 1  - 4 * 4 0 — • 0  4 5 -,-TT
1 1 - --- — _

— -- — 0 - 4 5
__ 1 1 - 4  4 0 — — |

l l - ł — —
1 1 - — 9 55 —

— — 9-55 0  4 5 -V..J
8-50 — 4 4 0 —

— 4 * 4 0 9*55 0* 4 5
— 4  4 0 — 0 4 5
— 5 * 3 3 — 7 * 3 3 rnzm
— — 936 —-
— 5  3 3 935 •3 0 5 7 3 3

— — — 9-35 7 - 3 3 —̂
-- — 5  3 3 — —

--- — — — — .. _

— — — 1025 —

— — — 1-45 — —

— — — — — 1 0 1 5
— — 915 — 7 ‘ 0 5 _

— 0*15 — - 1-,

S*25 — »-48 — - - 1 1 .1 3
2 11 — 9 30 — —_ ± 0 * 4 5

— - — — 3 2 9
— — — 130
— — — 3-3'; __ __ ,

905 3- _ 7  5 0 —

Anton i Su iien s
Skład płócien i tzlfonów

we Lwowie H otel de* Europę plac 
M arjaeki

poleca najtaniej Chustki zimowa 
„Himaiaja*, Barchany kolorowe i 
liałe w  największym wyborze, oraz 

Bieliznę stołową, pościel. Bieliznę 
m ęską i dziecięcą, Bieliznę dra 
Jaegera , ciepłe pończochy i sk a r­

petki po cenach najtańszych.

D. H e rz rs
Z a b u te c h n ls e lie n  A te lie r , we!- 
clies deit 2 0  J u h r e u  haeteht, tiat 
u e u e riin g i ein  P a t e n t  Vr. 1 0 3 5

auf die E tfiudung  eiues

C E R A T Y
w wielkim wyborze dywany, chodniki, 
kapy, porłjery, materje na meble, 

wszelkie obicia powozowe I sukna
poleca najtaniej

STEFANIA WYSZYŃSKA
L w ó w ,  K o p e r n ik a  18

Masło deserowe
najlepszej jakości ro isy ła  się w pakie- 
t&eh pocztow ysh po cenie 1 złr. 20 ct.

za 1 k lg r . loco Mościska. 
Odbiorcy s ta li m ają pierwszeństwo i są 

poszukiwani.
Zamówienia prz yjmuje Z arząd dóbr JW go 
S tanisław a br. 3U dnick iege w Krysowi- 

caoh o. p. M ość;, ka.

5? ffiioi miti 5?
p r i m a  z kopalni K a r o l i n y  

ks. Hohenlohege
bez zamieszek z doslawą de pomie­

szkania.
Zam ów ienia w biurze przy ulicy 

Sykstaskiej 1. 30 w podwórzu.
| M *  Dla fabryk itd . wagonami 

loco każdej s tac ji kolejowej.

’ d rob6t • 

>SV >

erhalten , welches alles D agewesene iiber- 
trifft

m -js ti a l a i t  e -
f  S 7 W  wie B e p a r a t u r e u

j S y j .  werden ineinigen Stnnden 
m feitig  geste llt, Alle zabn- 

arztliebeu O p e r a t l o -  
n o n  sobm erzles. Preise 

m f t g s i g ]  W | t e u < 1 - *  H o t n o n -  
| t l m r m 8 t r .  5 5 .

Irlandzk ib  
S ettery  

o d ług ich  
czerw onych 

włosach dobre; na wode, pies 6-mie- 
sięezny 60 zł.,' pieski 8 tygodniowe 
po 20 zł. —  O ryginalne angielskie 
R etrievery  (A pportirhnnde) 6 sztuk 
6-mieeięcznycli (3 psy i 3 suki) ii 20 zł.

- I *  1 suczka kasztano
l i l i i  wata PodPa
I |  A I lana 10 m iesięczna

10 zł. — pie3 i su
czka 4 miesięczne po 5 zł. P iesek
arokaty  6 m iesięczny 10 zł.

C W A G A i G ećziay drukow ane t t u s t e m i  c z c l e n k » m l  oznaczają porę nooną od godziny 6-0'j  w ieozór do godziny 
4 56 i t i a a t  ra m . — Dzas środkowo-eturopojzki różni zię od lwowzklego o 86 m ina t. H or_jjna 12 o u t  rrodkcwo
ouopejak i — 
we Lwowie «1. 
wionyeb zenzyt 
wy eh i przewozowych.

NOWOŚCI MUZYCZNE.
N akładem  księgarn i, składu i wypoży­
czalni au t muzycznych, oraz ekspedycji 

pism  perjodyeznyob

S. A  KRZYŻANOWSKIEGO
w  K i a t c c w l e

Wyszły następujące utw ory:
M oda M . „Spraw a kobiet,* polka

f r a a < ja i s e ........................................... .....
S łr ic k e r  K. Marsz jubileuszowy .  — .60 
Ś tv ie rx y ń » k i M . Dwie pieśni

1. Róże, 2 . D la chleba, wydanie 
drug ie   .......................... — -80

Ś W ierzyń sk i M . P iosnka W asyla — .60 
W ro ń sk i A .  Dwa marsze Sokołów

polekich ........................................... L —
Ż e leń sk i W ł. „Zawód.* P ieśń  do

Błów K. T e t m a y e r a ......................— .80
Również poleca się d la  T ow arzystw  
posiadających  własne chóry, na uroczy­

stości narodow e:
G a ll J a n .  Sześó pieśni patrjotyeznyob 

n a  chór m ęzki: 1. Boże coś Polskę.
2. Z dymem pożarów. 3. Boże Ojczo 
Twoje dzieci. 4. T rzeci Maj. 5. Pomoc 
dajcie  m i rodacy. 6. Jeszcze Polska 
nie zginęła. P a rty tu ta  i głoey • ■ L - -  
Głosy pojedynczo p o ..................... —-10

G a ll J a n .  Sześó pieśni narodowych 
na chór m ęsk i: 1. Polonez Kościuszki. 
2. I. Krakowiak Kościuszki. 3. II. 
K rakowiak Kościuszki. 4. Rozmowa 
Kościuszki z L agi nką. 5. K rakow iak 
ze sztuki ludowej „Kośaiuezko pod 
R aeław ioam i*. 6. Ń a W awel na Wawel.
P a rty tu ta  i g ł o e y .............................. ł -40
G łosy pojedynczo po . . . . .  • — .10

według porozumienia.

Zgłoszenia do Zarządu 
Okno, poczta Grzymałów.

„LEONARDOWKA”
n ie z r ó w n a n e j d o b r o c i  w ó d k a . ,  c a ła  
f la sz k a  1 z łr . ,  p ó ł  fta sz k i 5 0  c t„  d o  n a b y ­

c i a  w  h a n d lu

LEONARDA SOLECKIEGO
w e  L w o w ie , u l.  B a to r e g o  3.

D1ł uniknięcia naśladow nictw a, k o rek , kapsla 
4  OCHR0  * etykieta zaopatrzone uą m arką ochronną i napisem 

„Leouardów ka“. 1825 1—?

PARASOLE i
orawdzlwe angielskie męskie i damskie we wielkim wyborze od 
1.50. Entoutcas duże OJ deszczu kolorowe i czarne najmodniejsze 

rączki z szyldkretu, on iiu , lapisu, sreb ra  i hebanu od zł. 6. 
JedyHy skład i zastępstwo na Galicję angielskich parasoli z fabryki 

Jam sobn A Comp. Ceny fabryczne.

G órsk i i Szyd łow sk i
Lwów, plac M arjaeki 8 (róg H etm ańskiej).

Dla Panów.
Nader ważnym wynalazkiem jest mój c. k, wył. uprz. galwa­

niczny ap ara t do sameużycla. Urzędnwuie tam badany aparat oddaje 
znakomito usługi w osłabieniu męzkiem I wzmasnla ospałe nerwy.
Poloeane przez lekarzy we wszystkich państw ach. W kieszeni łatw e 
do noszenia i wszędzie można je brać ze sobą. P rospekt ze świa­
dectwami 10 et. A parat można sp:owadzió jedynie od wynalazcy

T _  - A - i i g e n f e l c L a  632 1—?
E lek tryka  i w łaściciela c. k. uprz. w Wiedniu, IX. T iirkenslr. 4

K o k  z a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziem skiego
poleca

P  H  O  ó t r  K  S  Y
do ciągnienia 2. listopada 1896 r.

na LO S Y  miasta W iednia
po złr. 4.80 wraz ze stem plem .

I f l F '  G ł ó w k a  w y g r a n a  2 0 0 . 0 0 0  z ł r .  w .  a .  i M i

LOSY na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* 
roczna 1.70, na prowincji 1.80.

prenum erata 
1021 1—?

i a a

najlepsze gatunki, wypróbowane przed
zakupnem, o smaku czystym arom aty­
cznym, które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust

30 centów przy posyłce, poleca jedynie handel

L E O N A R D A  SO LEC K IEG O
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

pół kilo kawy CEYLON zielonej drobnej  ...........................................90 ot.
.  * „ > e ś r e d n i e j ....................................................l — „
b n ii » - p r z e d n i e j ..............................................1.04 „
„  „  „  „  „  g ru b o z ia rn is te j ........................................................1 08 „

„ „ „ » w yb ie ran e j............................................. 1.10 „
» » » » » p e r ł o w e j ........................................................... 108  „
„ „ „ MOKKI a r a b s k ie j ..................................................................103 „
„ „ „ JA W Y  z ł o t e j ..........................................................................1.08 „

Przy odbiorze kilogram a w m iejscu opust 6  centów.

M K K K K K f t X X X * * X X X K X K X O X X K * X X X X X K t t f c t t t t * t t t t t t M
X K A 5TO B  W Y M U S I  X

o. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego S
kupuje i  zprzedzje

wszystkie papiery w artośc iow e  monety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i ł j i .

Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1011 i —i
ł ° /0 listy hipoteczne koronowe,ipo t

listy nipoteczne, 
hip

4 V / o  .  -
5 %  listy hipoteczne premjowano,

*
K
*
X
X
X
XI

4°/ó listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 V / 0 » Banku krajowego,
4°/0 listy  Banku krajowego,
§*/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie renty

I 4 ł/»°/o pożyczkę krajową galicyjską,
4% pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 lo pożyczkę propinacyjną galicyjską,
6*1 o „ „ bukowińską,
4 1/,°/o pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
* V / o  » propinacyjną węgierską,
4°/o węgierskie obligacje indemnizacyine

auetrjackli I węgierskie,

UWAGA

które te papiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
p p  P « cenach najkorzystniejszych. W  

: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 
s )nż płatne miejscowe papiery w artościow e, tad z ie i zapadłe kupoiy zn gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, doetareza iowyeh arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, k tóre sam  ponosi.

Bedaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier % fabijki czerlaÓBkiej.

XXXXXS(XXXXXXXXXXXXXIOXXXXXXXXXXXXXXXXX«X
Z  D rukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka K attnera,


